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‘Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Poznań^, 6 lutego.

{Dwa artykuły „Nordd Allgem. Ztg.“ o rozprawach wiedeń­
skiej Izby deputowanych nad wnioskiem Wurmbranda, wraz 
Z lekcyą daną liberałom i centralom niemieckim w Austryi. 
— Mowa hrabiego Taaffego uzasadniająca zaprowadzenie 
stanu oblężenia w Wiedniu i okolicy. — Angielska mowa tro- 
nowa, zagajająca sesyą parlamentarną. — Ż Sudanu: klęska

Bakera paszy pod Tokkar.)
. Przyboczny organ kanclerza niemieckiego poświęca 
juz drugi z rzędu artykuł obradom wiedeńskiej' Izby 
deputowanych nad wnioskiem posła Wurmbranda. Po­
wtarzamy tu treść dwóch tych artykułów chwilowo na 
dowód, że w urzędowych sferach pruskich kwestyą tą 
językową, w ogóle sprawę narodowości w monarchii habs- 
burskiój nie mało się interesują. Pierwszy swój artykuł 
tak kończy „Nordd. A. Ztg.“:

W ogóle i w szczególności nie tylko hr, Taaffo, lecz 
i państwo może być zadowolone z moralnego bilansu tój 
kilkudniowój dyskusji. Zaszczytne świadectwo wystawił 
prezesowi gabinetu młodoczeski deputowany dr. Gregr, kon­
statując, iż gramatyki rosyjskie, które za rządów liberal­
nych w Austryi nadchodziły całemi stosami do kraju, zni­
knęły zupełnie za ery hr. Taaffego. Jednem z najwybitniej­
szych zasług obecnego rządu jest to właśnie, że umiał za­
żegnać widmo panslawistyczne. Chociaż lewica nie chce 
tego uznać, w Niemczech poczytują to i oceniają jako 
wielką zdobycz.

W drugim artykule daje organ kanclerski srogą 
lekcyą liberałom i centralom austryackim i tak pisze:

Rozprawy językowe w wiedeńskiój Radzie państwa po­
ruszyły w wysokim stopniu namiętności partyjne, a wniosek 
hr. Wurmbranda dotąd jeszcze zajmuje uwagę publiczną, 
jakkolwiek pięciodniowa dyskusya żadnego nie sprowadziła 
rezultatu. W przebiegu obrad wspomniano także pomiędzy 
innemi jak się tego było można spodziewać — o stó- 
suuku Austryi do cesarstwa niemieckiego, w szczególności 
cytowano słowa, jakie miał; wyrzec kanclerz niemiecki 
o Niemcach austryackich. Mianowicie referent wydziału 
mniejszości p. Sturm postawił to twierdzenie, że książę 
Bismarck zganił Niemców w Austryi nie z powodu ich za­
chowania się względem Słowian, jeno dla ich stanowiska, 
jakie zajęli wobec rządu. Twierdzenie to nie jest zupełnie 
prawdziwe, i my uważamy sobie za obowiązek zakonstato- 
wac przy, tej sposobności, że kanclerz niemiecki zrobił 
Niemcom austryackim w pierwszym rzędzie ten zarzut, że 
nie mają szacunku dla dynastyi, cesarza, dla jego praw 
i potęgi.

Właśnie Niemcy w Austryi powołani są do tego, 
ażeby pielęgnowali pierwiastek monarchiczny, wierność ku 
monarsze, swemu cesarzowi, który jednej jest z mmi naro­
dowości , Niemcy austryaccy powinni właśnie być przykła­
dem dla innych narodowości i ułatwiać zadanie dynastyi 
i rządu, który potrzebuje żywiołu niemieckiego jako łą­
cznika pomiędzy resztą ludności. Cislitawia jest tym kra­
jem, któiy najmniój kwalifikuje się do harców parlamentar­
nej większości rządowej, a to z powodu narodowego i języ­
kowego rozdarcia. Dynastya jest łączącym, a walki parla­
mentarne rozdzierającym żywiołem, i Niemcy w Austryi 
dali w wysokim stopniu dowód nierozwagi i niedojrzałości 
politycznej przez to, że zamiast starać się o silną monar­
chią, dążyli do zdobycia sobie parlamentaruój większości 
i rządów, przyczem, jak łatwo było można przewidzieć, 
musieli w tej walce uledz żywiołom słowiańskim, wzmo­
cnionym przoz opozycyą madziarską. Niemieccy liberałowie 
i ich przywódzcy w Austryi, chociażby i stali u steru rzą­
du, nie mogliby powstrzymać anarchii. Tylko silna ręka 
monarchii zdolną była przełamać trudności, jakie wywołują 
różnice narodowościowe w koronnych krajach austryackich; 
tylko takiej monarchii mogło się powieść, spoić w jednę 
całość te różnorodne żywioły. Panowie Herbst i Plener 
nie byliby nigdy zdolni dokonać tego dzieła.

Lewica cislitawskiego parlamentu przyjęła oklaskami 
znakomitą mowę deputowanego Lienbachera, kiedy tenże 
kładł przycisk na dawniejszo znaczenie domu austryackiego 
a mimo to ta właśnie frakcya chciała domowi temu wy­
drzeć borło i zaprowadzić rządy parlamentarne.

Tak samo, jak w sprawie wniosku Wurmbranda, 
tak i w kwestyi zaprowadzenia stanu wyjątkowego 
w Wiedniu, stawa „Nordd. Allgem. Ztg“ po stronie hra­
biego, Taaffego. Prezes gabinetu uzasadniał na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby deputowanych odnośne rozpo­
rządzenia rządowe, wskazując na wichrzenia stronnictwa 
anarchicznego, zamordowanie dwóch policjantów, roz­
szerzanie w wielkiej masie pism podburzających pomię­
dzy robotnikami, wśród których propagowaną bywa idea 
przewrotu porządku społecznego. „Zadanie władz bez­
pieczeństwa — mówił dalej hr. Taaffe — jest bardzo 
trudne; nie chodzi tu o pojedyncze wypadki, gdyż grunt 
został bardzo głęboko i szeroko podminowany przez owe 
agitacye destruktywne. Najwyższy trybunał sądowy nie 
wahał się ani chwili w obec tych stósunków dać 
swego przyzwolenia na tymczasowe zawieszenie sądów 
przysięgłych. Jakkolwiek drobna tylko część ludności 
dała powód do wydania podobnych rozporządzeń, 
mimo to jednak musiał rząd ze względu na obronę 
ogólną chwycić się tych nadzwyczajnych środków, które 
stósować będzie z jak największą ścisłością, nie spusz­
czając wszakże z oka ich właściwego celu. Jakkolwiek 
i w innych częściach monarchii występują na jaw po­
dobne wichrzenia i budząc obawy, wymagają czujności 
władz, rząd jednak ograniczył rozporządzenia na pewne tylko 
terytorya, ponieważ w nich właśnie występuje na jaw 
ruch anarchiczny i zagraża wielkićm niebezpieczeństwem.“ 
Izba deputowanych przyjęła wszystkiemi przeciwko 3 
głosom wniosek o ustanowieniu komisyi, składającej się 
z 24 członków, która zbada rozporządzenia rządowe, 
natomiast odrzuciła wniosek lewicy, żądający przedło­

Na onegdajszem posiedzeniu sejmu pruskie­
go zabrał głos poseł K. Kantak przy rozdziale 
120 (4,705,496 marek dla wyższych zakładów 
naukowych) i powiedział, co następuje:

Od długiego lat szeregu, zwłaszcza od czasu rzą­
dów Falka i znanego naczelno-prezydyalnego rozporzą­
dzenia, wydanego pod jego auspicjami — przedkładamy 
Wam, Panowie już to obszerne skargi, już też poje­
dyncze zażalenia przy tym tytule budżetu. W chwili 
odejścia ministra Falka dopatrywano się pewnego pro­
myka światła.

Prezydent. Upraszam Panów o spokój i o za­
jęcie krzeseł.

Poseł Kantak. Tych Panów, którzy co dopiero 
głosowali przeciw odroczeniu posiedzenia a tern samem 
zniewolili mnie, mimo spóźnionej pory do zabrania głosu, 
śmiem prosić bardzo uprzejmie, by raczyli poświęcić 
nieco uwagi mym słowom.

Otóż, Mości Panowie, owo światełko okazało się 
błędnym ognikiem. Gdy miejsce tymczasowego mini­
stra wyznań zajął stały minister, pan Gossler, znany ze 
swych religijnych uczuć, zdawało się znowu, że można 
się spodziewać polepszenia. Dla tego tóż przed dwoma 
laty szczegółowiej wyłuszczyłem nasze żale, oraz wy­
stawiłem podstawy złego, i wyrządzonych nam krzywd 
w zgubnym ich wpływie na umysł, serce i fizyczny 
rozwoj polskich dzieci. Ale wszystko to było daremne; 
ton odpowiedzi brzmiał wprawdzie uprzejmiej, lecz w 
rzeczy samej i w systemie wszystko pozostało po sta­
remu. Odtrącają nasze odwoływanie się do przyrodzo­
nych, na traktatach i królewskiem słowie opartych praw, 
wskazując na przeciwne im ministeryalne reskrypta, w 
pedagogiczne argumenta wcale się nie wdając, bo nie 
mogą znaleść pedagogicznój powagi, któraby nie prze­
mawiała używaniem ojczystej mowy w najniższych kla­
sach i zdołała usprawiedliwić przeniesienie polityki na 
pole szkólnietwa.

W kwestyi religijnego wychowania i połączonój z 
nióm nauki religii, usiłowano wielokrotnie złożyć winę 
na katolickie duchowieństwo i Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza, ponieważ tenże oświadczył, że nie może 
ścierpieć, ażeby nauki religii św. nawet w najniższych 
oddziałach udzielano w języku, dla dziecka obcym i 
niezrozumiałym. Czyż taki zarzut ma upiększyć fakt, 
że i w tym razie znowu minister Falk zamącił spokój, 
storając się poniżyć religią, bo użyć jej jako narzędzia 
do uczenia języka niemieckiego i szerzenia germanizacyi.

Ależ właśnie ksiądz Arcybiskup nie tylko nie sta­
wiał zasadniczo oporu, lecz owszem aż do ostatecznych 
granic ze swego kościelnego stanowiska starał się uczynić

żenia sejmowi sprawozdania komisyi w przeciągu ty­
godnia.

Telegram londyński podaje nam w obszerniejszem 
streszczeniu mowę od tronu, jaką na dniu wczorajszym 
po południu zagajoną została sesya parlamentu angiel­
skiego. Mowa rozpoczyna się zwykłym frazesem; kró­
lowa, zakonstatowawszy na wstępie, że stosunki Anglii 
do wszystkich mocarstw europejskich są jak najprzyja- 
zniejsze, tak dalej się rozwodzi: rokowania nasze z re­
publiką francuską w sprawie Madagaskaru ukończyły 
się i miały ten skutek, że wzmocniły jeszcze bardziej 
serdeczne porozumienie pomiędzy obu krajami. W tój 
chwili toczą się rokowania o zawiązanie stósunków dy­
plomatycznych z Meksykiem, w tym celu wysyłają oba 
rządy osobnych delegowanych, którzy już wyjechali na 
oznaczone miejsce. Wydany w jesieni rozkaz co do 
odwołania do kraju angielskich wojsk okupacyjnych w 
Egipcie został cofnięty z powodu klęski wojsk egipskich 
w Sudanie; mimo to nie zmieni się w niczem znany 
i tak często powtarzany cel okupacyi angielskiej. Kró­
lowa — mówi dalój orędzie — daje rządowi angiel­
skiemu rady, o .które ją proszono tak ze względu na 
dalszy rozwój źródeł dochodów, jak i ze względu na 
socyalne położenie kraju. Jenerał Gordon został wy­
słany, raz aby zdał raport i podał w nim środki, za 
pomocą których można jak najprędzój dokonać ewakua- 
cyi środkowego Sudanu, powtóre, ażeby był czynny 
przy tój ewakuacyi. Co się tyczy rokowań z delego­
wanymi z Transwaalem, to królowa tuszy, że sprowadzą 
one pożądaną ugodę. W kraju Zulów panują ustawi­
czne niespokojności. Położenie w Irlandyi poczyna się 
polepszać. Parlamentowi przedłożone zostaną projekta 
do ustawy o rozszerzeniu prawa wyborczego, o reformie 
i rozszerzeniu rządów lokalnych w prowincyach, i o 
ustanowieniu rządu municypalnego w calem mieście 
Londynie. Co się tyczy traktatów handlowych, wspo­
mina mowa tronowa, że odnośne rokowania trwają do­
tąd z Portą; zawarty traktat handlowy z Hiszpanią 
przedłożony zostanie kortezom, rząd angielski zawarł 
także układ z Portugalią w sprawie żeglugi na rzece 
Kongo i sąsiedniego terytoryum. — Parlament angielski 
rozpoczął obrady pod nie bardzo pomyślną wróżbą. 
W dniu właśnie wczorajszym nadeszła do Londynu de­
pesza od Bakera paszy, donosząca o wielkiej klęsce, ja­
ką poniósł pod Tokkar. Jenerał egipski przyznaje, że 
w bitwie utracił 2 tysiące ludzi w poległych i 14 
dział. Z niedobitkami zamyśla Baker pasza cofnąć sie 
do Suakimu.

MOWA
posła

każmirza Kantak a.

zadość życzeniom rządu, pozwalając na wykład religii 
w języku niemieckim tam, gdzie zrozumienie tegoż ję­
zyka mogło już uchodzić za dostateczne. W przeszłym 
roku nie zapuszczałem się pod tym względem w szcze­
góły, ponieważ przedłożyliśmy wniosek w sprawie szkól- 
nój. Znacie Panowie los tego wniosku, przeciw któremu 
oświadczył się minister wyznań — znacie również 
szczególną praktykę, wchodzącą coraz bardziej w modę 
tam, gdzie brak zupełnie argumentów, zdolnych zbić nasze 
zażalenia — praktykę odczytywania wyjątków z gazet, 
aby wywołać efekt w Izbie, albo tóż oświadczenia po 
prostu, jak się to zdarzyło przed niewielu dniami przy 
rozprawach o kolońskióm arcybiskupstwie: nie wdajemy 
się w kontradykcyjne traktowanie rzeczy, w przytacza­
nie powodów i przeciwnych argumentów, rząd ma 
taką opinią, i pozostanie przy niój. Tego rodzaju po­
stępowanie zasługuje z pewnością na taką charaktery­
stykę, jakiój mu nie szczędził poseł dr. Windthorst. Tąk 
samo działo się i w poprzednim roku. Pan minister 
wyznań zalał Izbę powodzią przyprawionych ad hoc 
excerptów dziennikarskich i wyjątków ze sprawozdań 
władz miejscowych, bez względu na to, że właśnie na 
tych to referatów jednostronne, niekiedy stronnicze za­
barwienie i fałszywość nieustannie się skarżymy, a 
słuszności naszych zarzutów dowiedliśmy niejednokrotnie. 
Wystarczyło to jednak, Mości Panowie, że przeważna 
większość reprezentacyi ludowój, z wyjątkiem niewielu 
samodzielnych mężów, którzy sobie zastrzegli własne 
zdanie i z wyjątkiem frakcyi, która jako godło na swym 
sztandarze wypisała prawdę, wolność i prawo, że mówię 
ogromna większość reprezentantów ludu 
nie uważała nawet za stósowne, skargi 
zażaleń większej części ludu — całój pol- 
skićj ludności — poddać gruntownemu 
zbadaniu w komiśyi dla ocenienia ich 
wartości i uprawnienia. Większość ta, Mości 
Panowie, wiedziała, co czyniła, albowiem wyrok byłby 
może wypadł inaczej, o czem może przekona Was na­
stępny przykład. Już w r. 1868 wyszła z Prus Za­
chodnich petycya 30,000 mieszkańców, którzy wystąpili 
z żądaniem;

iżby dotychczasowe przepisy, zmierzające do 
germanizacyi, o tyle przynajmniój zmieniono;

a) aby w szkołach elementarnych w ogóle, szcze­
gólniej zaś w szkołach wiejskich, przy nauce 
polskiej młodzieży używano polskiego języka 
jako wykładowego, a w tym celu zwracano 
uwagę na znajomość tegoż języka w semina- 
ryach nauczycielskich;

b) by w wyższych szkołach, zwiedzanych licznie 
przez polską młodzież, w niższych klasach obok 
niemieckich zaprowadzono równoległe polskie, 
a mianowicie w gimnazyach katolickich, aż do 
tercyi włącznie, w skołach zaś realnych i 
miejskich, stósownie do tego, jaka się okaże 
potrzeba.

A komisja szkolna postanowiła wówczas petycyą 
tę przekazać królewskiemu rządowi do uwzględnienia.

M. P., gdy w swoim czasie przedłożono ustawę 
szkolną i gdy obradowano nad nią w komisyi, wystąpił 
nawet poseł dr. Wehrenpfennig za uprawnieniem języka 
ojczystego, jako języka wykładowego w szkołach ele­
mentarnych ; stawił on nawet poprawkę pod tym 
względem.

To są wyniki gruntownych obrad. Jeżeli atoli sej­
mowi przedkładane bywają różnorodne, w straszliwych 
wyrazach skreślone „berychty“ i jeżeli sejm następnie 
na posiedzeniu plenarnem, nie mogąc, pomimo ważności 
sprawy, dokładnie zbadać faktycznych powodów, powe­
źmie uchwałę odpowiednią do życzeń ministra, natenczas 
M. P., nie możemy naturalnie niczego więcój się spo­
dziewać. Nie mogę wynaleść wyrazu na oznaczenie ta­
kiego postępowania. Poszukajcie go sami; nie zdołacie 
pogodzić tego z prawem i słusznością, oraz z poszano­
waniem, jakie przynależy każdemu szczepowi.

Ze względu na dawniejsze obszerniej wyłuszczone 
wywody, nie chcę dziś się wdawać w rozbieranie zasad, 
a to tern więcej, że następny tytuł poda nam do tego 
sposobność, niezawodnie zaś będzie lepiój, gdy obrad 
nie przedłużę. Eównieź nie będę dziś wchodził w szcze­
góły. Szczegóły te są właśnie następstwem fałszywego, 
przez ministra dr. Falka u nas zainaugurowanego sy­
stemu i muszą upaść wraz z tym systemem. Zaczekam, 
czy i o ile minister kultu przy następnych obradach 
okaże się gotowym do postępowania w kierunku zeszło­
rocznego swego rozporządzenia, albo o ile przynajmniój 
zdoła postarać się o poszanowanie tego rozporządzenia 
u tych władz, które dosłownego tenoru jego może nie 
naruszają, lecz które w każdym razie działają przeciwko 
duchowi tego rozporządzenia.

Nie chcę także poruszać spraw poszczególnych za­
kładów naukowych, nawet spraw często tu wzmiankowa­
nego gimnazyum św. Maryi Magdaleny. Przysłano tam 
nowego dyrektora. M. P., częstokroć zawodziły nas na­
dzieje co do nowych dyrektorów, mianowicie od śmierci 
ś. p. Brettnera i Engera, którzy zaiste byli prawdziwy­
mi Niemcami i pedagogami, a których imiona żyją jeszcze 
w sercach ich uczniów i których pamięć szanowaną jest 
od wszystkich bez różnicy. A pomimo to, oddajemysię 
zawsze jeszcze pewnym nadziejom; obecnie także za­
czekamy, czy i co się pod nowym dyrektorem zmieni 
na lepsze i czy posiada on dość męzkiój odwagi, iżby mógł 
samodzielnie wyrobić sobie zdanie o ludziach i stósun- 
kach, nie zważając na wpływy i życzenia zagorzałych je­
dnostek. Tego sobie atoli odmówić nie mogę, abym Wam, 
M. P„ nie przedstawił w ogólnych zarysach rzeczywiste­
go obrazu stanu sprawy.

Język polski, jako język wykładowy, jest wykluczo­

ny nawet w najniższych klasach. Niech kto powie co 
chce o wielkiój korzyści, że w tercyi nie potrzeba pono­
wnie rozpoczynać nauki, to jednakowoż każdemu rozsą­
dnemu człowiekowi jest jasnem, że trudności uczenia 
się przedmiotu w obcym i niezrozumiałym języku, są 
dla dziecka jeszcze raz tak wielkie, że z tego powodu 
zdolność myślenia w dziecku tóm nie może się w spo­
sób naturalny rozwijać, że dziecko takie przy tój po- 
dwójnój walce z językiem wykładowym i z przedmiotem, 
którego się ma nauczyć, przedmiot ten albo mechani­
cznie tylko sobie przyswoi, lub też tak bywa obciążonem 
i tak się musi natężać, że fizycznie i duchowo karłowa­
cieje. Następstwem tego bywa, że uczniowie ze zmęcze­
nia tracą chęć do nauki, że nie otrzymują promocyi i 
że ostatecznie zakład przed ukończeniem wykształcenia 
opuszczają. Dowodem tego jest ustawicznie, zmniejsza­
jąca się liczba uczniów polskich, coraz mniejszy procent 
promocyi i coraz mniejsza liczba abituryentów Polaków,

W poprzednich latach mówiłem tu o gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu i wskazałem na co­
raz mniejszą frekwencyą tego zakładu. Obecnie w gimna­
zyum tern frekwencja uczniów miała się podnieść do 
dawniejszój liczby. Atoli zupełnie mylnie mówiono tu 
o coraz mniejszej frekwencyi ogółem. W zażaleniach 
naszych chodzi nam specyalnie o coraz mniejszą frekwen­
cyą uczniów polskich, a pod tym względem, MPanowie, 
twierdzę, że frekwencja ta w W. Księstwie Poznanskiem 
pomimo większój liczby zakładów naukowych o setki 
uczniów się obniżyła, podczas gdy liczba uczniów nie­
mieckich i żydowskich odpowiednio się zwiększyła. Zro­
biłem sobie zestawienie z trzech zakładów naukowych 
według programów szkólnych i wyjmę z niego dwa lata 
dla porównania, t. j. rok przed erą Falka i rok 1883.

MPanowie! W roku 1871 było w gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny 635 Polaków, 23 Niemców i żydów , 
w roku 1883 natomiast 338 Polaków, 325 Niemców i 
żydów. Tu odegrało naturalnie rolę ulubione dziecko 
pana komisarza rządowego, Staudera, ów unikat w ca­
lem państwie pruskiem, że w mieście, gdzie się znaj­
dują gimnazya katolickie i ewangielickie, urządzono szkołę 
przygotowawczą przy ewangielickiśm gimnazyum, z któ­
rej następnie całemi gromadami posyła się przeznaczo­
nych uczniów do katolickiego gimnazyum.

Cel taki poznałem zaraz przy zaprowadzeniu tój 
szkoły. Gdy sprawę tę po raz pierwszy tu poruszyłem, 
powiedziałem wyraźnie, że tym sposobem zamierzają do 
katolickiego gimnazyum św. Maryi Magdaleny sprowadzić 
całe masy niemieckich protestancko-żydowskich uczniów. 
MP., widzicie, że to się stało, że cel został osiągnięty. 
Zaczekajmy jeszcze, a może niebawem usłyszymy, że 
liczba uczniów protestanckich i żydowskich równa się 
liczbie uczniów katolickich, na co więc ma zakład ten 
posiadać charakter zakładu katolickiego, czyż nie prze­
kształcimy go na zakład symultanny? U nas bowiem 
wszystko jest możliwe. Teraz atoli zważajcie tylko MP. 
na to obniżenie się liczby z 635 na 338 i na wzrost
z 23 do 325! . -

MPanowie, w gimnazyum ostrowskiem nie przyta­
czano, przynajmniej w ostatnich latach, liczby uczniów 
według narodowości; mogę więc tylko przytoczyć liczby 
co do wyznania uczniów.

W roku 1871 było w tóm gimnazyum 295 kato­
lików, 87 ewangielików, 96 żydów. W roku 1883 włą­
cznie ze szkołą przygotowawczą, tylko 197 katolików, 
a 127 ewangielików i 117 żydów.

W gimnazyum inowrocławskióm było w r. 1871 
katolików 108, ewangielików 111, żydów 63; w r. 1883 
zaś 56 katolików, 159 ewangielików i 81 żydów. Po­
dobnie jak w tycb, ma się sprawa i w innych gimna­
zyach ; sądzę, że te liczby przemawiają dostatecznie.

Co się tyczy abituryentów, to w r. 1872/73 było 
ich w gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu 37 
Polaków, 3 Niemców i 6 żydów, a nadto 1, o którego 
narodowości nic pewnego nie mogłem się dowiedzieć. 
Ponieważ atoli wziąłem już r. 1871 do porównania, przeto 
przytaczam, że w r. 1871 było 27 Polaków, 3 Niemców 
i 1 żyd; w roku 1883 zaś 15 Polaków, 17 żydów 
i Niemców.

W Ostrowie w r. 1871 było abituryentów Polaków 
6, Niemców i żydów 7; w r. 1883 zaś 5 Polaków, a 
8 żydów i Niemców i jeden innej narodowości.

W Inowrocławiu, MPanowie, było w r. 1871 abi­
turyentów Polaków 7, a 3 Niemców i 2 żydów. W r. 
1883 zaś nie było ani jednego Polaka a 3 Niemców. 
Atoli co dziwniejsze, że w ciągu ostatnich lat nie było 
prawie ani jednego abituryenta Polaka. W ciągu osta­
tnich 7 lat do roku 1883 nie było tam ani jednego 
abituryenta Polaka.

(Słychać jakiś głos z prawicy).
Tak, MP., są to właśnie wyniki powodów, na które się 
uskarżam.

(Słychać ponownie głos z prawicy).
Co Panowie mówicie ? O stosunek pilności i le­

nistwa pomiędzy Niemcami i Polakami, sprzeczać się tu 
zapewne nie będziemy, ponieważ atoli zawsze przypisu­
jecie Polakom osobne zdolności, przeto powinna tu się 
pokazać właśnie zwyżka, a tymczasem tak nie jest. — 
A więc ze swemi uwagami możecie się Panowie po­
wstrzymać.

Panowie! Nie mam żadnych źródeł w ręku, 
z którychbym mógł wykazać procent promocyi. Myślę, 
że rząd królewski nie zaprzeczy, że i tu ten sam stó- 
sunek zachodzi, który dotyczy owego zmniejszającego się 
procentu. Otóż, panowie, tyle mówiłem o języku wy­
kładowym.

A jakżeż z językiem polskim jako przedmiotem nauko­
wym? Tego w niektórych zakładach wcale nie uczą, 
winnych tylko fakultatywnie. A jednakowoż, Mości Pa-
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nowie, posiadamy w przeciwieństwie do tego uchwalę 
sejmu prowincyonalnego dla W. Ks. Poznańskiego, 
który przecież najlepsze w tym względzie mieć może 
informacye, i który jednomyślnie bez różnicy narodowo­
ści, jeśli się nie mylę przeciwko jednemu tylko głosowi 
uchwalił, że znajomość tak polskiego jak niemieckiego 
języka jest nieuniknioną koniecznością, a którego 
uchwała także wskazywała na podstawy rozkazu gabi­
netowego z roku 1842, do których i my także roku ze­
szłego się odnosiliśmy w naszym wniosku.

Mości Panowie, nawet tam, gdzie język polski jest 
językiem fakultatywnym do nauki służącym, nie doznaje 
przynaleźnój troskliwości, wtedy klas kilka połączą 
w jednę, a naukę tego języka usuwają na ostatnie go­
dziny przepisanych godzin dziennych, lub tćź udzielają 
go po za planem naukowym. Jasną jest dla każdego 
rzeczą, że tym sposobem uczniowie polscy nie przejmą 
się duchem swego ojczystego języka, nie ocenią go do­
statecznie i nie wykształcą się w nim. Tym sposobem 
krzywda się dzieje rozwojowi literatury, oraz wiedzy pol­
skiej, do której my Polacy przecież także jako naród 
mamy prawo. Drugim skutkiem takich rozporządzeń 
jest to, iż Niemcy u nas osiedleni, a wskazani na 
wspólne z nami pożycie nie poznają języka polskiego, 
albowiem brak 'urzędników władających obu językami, 
oraz nieznajomość języka polskiego połączona jest we 
względzie administracyjnym jako i sądowym z nader 
wielu niedogodnościami, o ezóm panowie mieliście spo­
sobność przekonania się niedawno przy rozprawach nad 
urzędnikami stanu cywilnego.

Mości Panowie, tak daleko już doszło, iż przy 
egzaminach abituryenckich skasowano pracę piśmienną 
w języku polskim, w języku ojczystym kraju naszego, 
a zamiast tej żądane tylko bywa tłómaczenie dyktatu 
z niemieckiego na polskie. A nawet ten dyktat nie ma 
być „zbyt trudnym,“ a w tlómaczeniu go ma się tylko 
mieć wzgląd na ortografią a nie na składnią. Tak 
skromnemi stały się żądania pod tym względem! Albo, 
czyż istotnie już tak daleko doszliśmy, iż koniecznie 
wypadło w ten sposób zniżyć żądania władz egzamina­
cyjnych wobec abituryentów!

Tak samo, panowie, albo jeszcze gorzój dzieje się 
na polu religijnem. Nie wiem, czy jeszcze gdzie istnieje 
zakład, gdzie nauczyciel nieupoważniony udziela nauki 
religii, nie mając missionem canonicam, lecz myślę, że 
i te przypadki zachodzą. W każdym razie niechaj wy­
starczy ta wskazówka, że w niektórych zakładach mło­
dzież polska wcalejnie pobiera nauai religii winnych jak tylko 
w dwóch najwyższych klasach. Ktokolwiekbądź, pano­
wie, przyznać zniewolony, że przy nauce religii głównie 
o to chodzi, ażeby duch religijny właśnie w dziecięcy 
czuły umysł i serce został zaszczepiony, pielęgnowany 
i rozwijany.

A jakiebądź panują uczucia tu w tćj Izbie pod 
względem religii i nauki religijnej, to sądzę, że nie ma 
uikogo, albo przynajmniej mała jest liczba tych, któ- 
rzyby zaprzeczali wartości wychowania religijnego 
i wpływu jego na moralne życie i społeczeństwo, na 
najszlachetniejsze uczucia, na rozwój umysłu i serca, 
na moralność chrześciańską i uczciwość, w ogóle na 
całe przyszłe życie człowieka. A teraz, panowie, jakiż 
jest powód do środków podobnych ? Powód ten wam 
panowie już kilkakrotnie przed oczy stawiłem, mimo to 
nie może on dosyć być powtarzany, jak go wyraził mi­
nister kultu Falk w tej Izbie. Oświadczył on wtedy, 
że przedewszystkiem i w wysokiej dziedzinie religijnej 
nie powinni być uczniowie narodowości polskiój wyklu­
czeni z konieczności przejęcia się duchem i siłą języka 
niemieckiego.

A zatem, panowie, bez względu na krzywdę reli­
gijną ma duch i siła języka niemieckiego stać się dla 
nich dostępnemi, jak gdyby nie było do tego innych 
dróg. Otóż, panowie, jedynym powodem jest nauka 
i sława języka niemieckiego! Zniewaga to nawet reli­
gii zadana przez to, że ma służyć jako środek do ce­
lów germanizacyjnych! Czyż możliwem w ogóle jest 
przytaczać błahszy powód przy użyciu dosadnego 
środka na tak głębokie krzywdzenie tego, co człowiek 
uważa za najświętsze! Czyż jakikolwiek człowiek, ma­
jący religijne przekonanie, zdoła zgodzić się z uzasa­
dnieniem podobnych dążności. Sądzę, że pan minister 
kultu przynajmniej w naganie takiego uzasadnienia ra­
czy mi przywtórzyć.

Mości Panowie, usprawiedliwienie, że licha na­
uka o spowiedzi i komunii świętej nie za­
stąpi nauki religii, jest tu w swem miejscu, mianowicie 
— jak się to u nas dzieje — w reszcie kościelnych 
praktyk, jak kazaniach na niedzielę i święta i innych tak 
samo, jak z nauką religii. Tutaj tylko dopomódz może 
zwrot zupełny, a ten jest konieczny. A jeśli gdzie, to 
istotnie na tern polu zwrot jest jedynym możliwym po­
stępem.

Mości Panowie, daleki jestem od przytaczania Wam 
skutków, jakie z takiego systemu wypływają, ale mam 
znakomite świadectwo, które na jednem z dawniejszych 
posiedzeń przytoczyłem, jest ono dla mnie zanadto 
cennem, ażebym go nie miał przytoczyć i w tćj Izbie, 
która w obecnym swym składzie jeszcze go nie sły­
szała. Jest to świadectwo, które mnie zwalnia'•od dal­
szego uzasadnienia. Pochodzi ono od rządu samego, 
jest zatóm zupełnie niepodejrzane. P. komisarz rzą­
dowy Stauder powiedział w roku 1881 tu w tćj 
Izbie:

„Otóż, Panowie, jest to bardzo poważne doświadcze­
nie, które przyznają wszyscy dyrektorowie, których za­
kłady w tym roku zwiedziłem, tak ewangielicy jak i ka­
tolicy, że ten brak nauki w religii katolickiej wiąźe się 
z wielkiemi obawami i niebezpieczeństwami dla moral­
nego rozwoju młodzieży katolickićj.“

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.)
„Mężowie ci oświadczyli jednozgodnie, że z jednćj 

strony w ogóle uwydatnił się brak dokładnej umieję­
tności w zadokumentowaniu własnego wyznania, a z dru­
giej strony, że idealny zmysł, którym niestety nasza 
teraźniejsza młodzież do zbytku się nie odznacza, 
zmniejsza się w tych szkołach dla braku tak ważnego 
i nader idealnego a dla moralnego życia tak wa­
żnego momentu wykształcenia w tym kierunku.“

MP, wszyscy dyrektorowie ewangieliccy i katoliccy 
uznali to dostatecznie. Jeżeli kiedykolwiek wiadomość 
od władz miejscowych o nas i przeciwko nam tudotąd 
dojdzie, wtedy przypisują jćj największe znaczenie, 
a przeciwko nam surowe przedsiębiorą środki. Jedno- 
zgodne zapatrywanie się ewangielickich oraz katolickich 
dyrektorów uważane bywa za bardzo ważne, ale nicze­
go innego nie pociąga za sobą jak politowanie nad tym 
stanem rzeczy, a przy tern chcianoby jeszcze za dalsze 
jego istnienie zrobić odpowiedzialnem katolickie ducho­
wieństwo, nikt zaś temu zaradzić nie myśli. A tylko je­
dynie rząd królewski zaradzić temu może, i to jest ko­
nieczne. Wszakże zapobieżenie temu tak łatwe: nie­

chaj wykład religii w języku ojczystym zostanie przy­
wrócony w niższych klasach. Wtedy się wszystko na­
prawi i osiągniętem zostanie to, czego JCMość żąda, 
objawiwszy życzenie, aby ludowi zachowano religią, oraz 
co Najjaśniejszy Pan w odpowiedzi swojćj na wniosek 
językowy i prawo o używaniu języka był oświadczył, że 
religia i kwestya językowa miały pozostać nietkniętemi. 
Takie są zapatrywania i taka wola Najj. Pana. Mini­
strowie niechaj wykonają intencye królewskie! Im dłu- 

j stan taki potrwa, tern gorsze spłyną z niego skutki. 
Istnieje u nas istotnie w dziedzinie językowćj, religijnej 
i kościelnej stan nie do zniesienia a sprawił to wszystko 
minister kultu Falk.

M. P., w dziedzinie walki kulturnćj przyszliście 
wreszcie do tego przekonania, a z Wami także królewski 
rząd, że na tem polu już nie można iść dalój, że środki 
te były przewrotne, dla państwa i Kościoła zgubne, 

że musi nastąpić odwrót. Chociaż mało dotychczas 
w tym kierunku zdziałano, jednak ogólnem jest to prze­
konanie. Jakże M. P„ czybyście także w tćj dziedzinie, 
której dotykam, nie mieli przyjść do tegoż przekonania? 
Albo, czy tóź dla tego jedynie chceeie podtrzymać te 
środki, ponieważ one przeciw nam jako Polakom są wy­
mierzone ?

M. P., my w tej walce nie ustaniemy, gdyż tu 
chodzi o święte prawa języka i religii, ustawicznie przeto 
będziemy występowali z skargami i zażaleniami — 
a w miarę okoliczności będziemy ponawiali wnioski, do­
póki wy, MP., i król, rząd nie przekonacie się o tej 
niesprawiedliwości i bezpodstawności tego systemu, a my, 
M. P., nie tracimy nadziei, że czas ten nadejdzie. Nie­
dawno temu, bo dopiero przed kilku dniami, byłem na 
posiedzeniu komisyi edukacyjnej, która radziła nad pe- 
tycyą polską, dotyczącą języka polskiego jako wykłado­
wego, i tam to słyszałem, co jeden z znakomitych pe­
dagogów, jakim jest p. Seyffardt z Lignicy, którego 
przecież nikt nie posądzi o przesadzone sympatye dla 
Polaków, który przecież jest rzeczywistym pedagogiem, 
o tćm myśli i sądzi.

On to i inni panowie przyznali, że język ojczysty 
jest koniecznym jako język wykładowy dlajpoczątkującego 
dziecka. MP. im częścićj takie zdania najaw występują, 
i im więcej się szerzą, tem bliżej jesteśmy naszego celu. 
Dla tego tóź nie możemy i nie chcemy wątpić o osta- 
tecznćm zwycięztwie prawa i słuszności i nie tracimy 
nadziei, że także ci, którzy dziś jeszcze nieprzyjazne 
wobec nas zajmują stanowisko, przyjdą do lepszego po­
znania rzeczy i że przebudzi się w nich głos sumienia. 
Oby to rychło nastąpiło, dałby to Pan Bóg.

(Brawo!)

ubytek polskich uczniów w gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny, i że przez to chciał wykazać niemożebność 
urządzenia oddziałów równoległych. Wobec tego uwa­
żam sobie za obowiązek zapytać p. komisarza z wszel­
kim spokojem: A któż to stworzył ten stan rzeczy, 
jeśli właśnie nie komisarz rządowy dr. Stauder?

Odwoływanie się obecnie na to jest, M. P., bardzo 
łatwym sposobem, aby się wycofać z ambarasu. Nie 
zaprzeczam, ani też mój przyjaciel Kantak nie przeczył 
temu wczoraj, jakoby w gimnazyum św. Maryi Magda­
leny w ostatnich latach frekweneya się podniosła. Py­
tam atoli p. komisarza rządowego, czy liczby, które 
mu z programu przedłożyć mogę, są prawdziwe? czy 
więc nie jest faktem, iż w stosunku do r. 
1870 liczba polskich uczniów nie zmniej­
szyła się o połowę? Ugowodnię to liczbami, 
które mi właśnie przyjaciel mój Kantak podał.

W r. 1870/71 było w gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny 603 uczniów Polaków, a innej narodowości 23; 
w r. b. wynosi liczba Polaków w temże gimnazyum 338, 
a Niemców 325.

M. P., liczba uczniów niemieckich przeszło 10 
razy się powiększyła, liczba uczniów polskich prawie 
o 100 procent się zmniejszyła. Sam p. komisarz rzą­
dowy prżyznaje, że liczba uczniów niemieckich w temże 
gimnazyum się powiększyła.

Nadto przyznaję p. komisarz rządowy, że ogólna 
liczba polskich uczniów w W. Księstwie Poznańskiem 
w ostatnim dziesiątku lat o 543 się zmniejszyła. Ubo­
lewam, że wobec faktu, dowodzącego tak znacznego 
ubytku liczby uczniów polskich, odpowiadają nam—jak 
to dziś uczynił p. komisarz rządowy, oświadczając, że 
ani on, ani żaden z radzców ministeryalnyeh nie wy­
stąpiłby z projektami w celu zmienienia tego smutnego 
stanu rzeczy. Ludność polska ma prawo wy­
magać wykształcenia, a to właśnie wy­
kształcenie utrudnia jćj, jakem tego wla­
nie dowiódł, niemiecki język wykładowy. 

Liczby są dostatecznie wymowne.
Pan komisarz rządowy przyznaję także, że w przy­

gotowawczej szkole św. Maryi Magdaleny zbyt mało 
jest polskich dzieci, nad czem właśnie ubolewa.

M. P., odpowiadam na to p. komisarzowi rządo­
wemu, że życzyłbym sobie, aby nad tćm nie tylko 
ubolewał, ale nadto, aby szkołę tę przygotowawczą na 
innych postawił warunkach, któreby zyskały zaufanie 
polskich rodziców i powiększyły liczbę uczniów. Szkoła 
ta przygotowawcza z dzisiejszym jej ustrojem nie od­
powiada pod żadnym warunkiem swemu zadaniu i służy 
tylko przeważnie dzieciom niemieckim, gdyż :

1) szkoła ta przygotowawcza dla katolickiego gim­
nazyum urządzona jest przy gimnazyum ewangielickiem.

Dla czegóż to? Czemuż nie urządzono jej przy 
gimnazym katolickiem ?

2) przy szkole tej przygotowawczej ustanowieni są 
nauczyciele, nie znający wcale, albo też niedostatecznie 
język polski.

Jakżeż więc można 7- lub 8-letnie dziecko dobrze 
przysposobić do gimnazyum, jeśli nauczyciel z dziećmi 
porozumieć się nie może, jeśli dziecku nie umie obja­
śnić niezrozumiałych rzeczy? Jakżeż dziecko polskie 
w takiej szkole może uzyskać dobrą podstawę dla gim­
nazyum ?

Sądzę, że p. komisarz rządowy o wiele lepiejby 
uczynił, gdyby tę szkołę przygotowawczą przeniósł do 
gimnazyum katolickiego, i gdyby postarał się o na 
uczycieli, znających język polski, którzyby tam uczyli 
dzieci w polskim języku.

Pan komisarz rządowy żądał także od mego przy­
jaciela Kantaka, aby był wdzięczny za rzetelne zabiegi 
pana ministra, dotyczące przywrócenia nauki religii 
w gimnazyum. P. komisarz rządowy przyznaję atoli, 
że w niektórych gimnazyach dotychczas nie ma jeszcze 
nauki religii. Chociaż chętnie uznajemy zabiegi pana 
ministra Puttkamera, jako też p. ministra Gosslera 
w tym kierunku poczynione, to jednak sądzę, -iż było 
to najprostszym obowiązkiem rządu starać się o naukę 
religii dla uczniów polskich. Ale czyż taka nauka re­
ligii, jakiój teraz w gimnazyach udzielają, może na­
zywać się prawidłową? Przypominam p. komisarzowi 
rządowemu, że tylko w wyższych klasach gimnazjal­
nych udziela się polskim uczniom nauki religii, 
i to w języku niemieckim, a uczniowie polscy niższych 
klas po większej części wcale religii się nie uczą. 
W źadnćm gimnazyum W. Księstwa Po­
znańskiego nie ma nauki religii w języku 
p o 1 s k i m.

Uznaję, że rząd, chcąc wyjść z tego trudnego po­
łożenia, okazał pewną uprzejmość w tem, że przynaj­
mniej udzielił wielkićj „łaski,“ aby w klasach niźszyeh 
przysposabiano młodzież do spowiedzi i komunii św. 
Jest to wszystko, co rząd uczynił — polscy uczniowie 
odbierają w polskim języku przysposobienie do spo­
wiedzi i komunii św. Skoro atoli cel ten osiągnięto, 
natenczas po największej części ustaje ta nauka religii, 
której dopiero udziela się uczniom w sekundzie.

Co do pewnika, iż nauka języka polskiego w gim­
nazyach nie stoi na dawniejszem stanowisku, o tem 
nie chcę wcale mówić, gdyż to, co p. komisarz rzą­
dowy tu przyznał, świadczy wymownie — to jest, że 
kiedy dawniej żądano od abituryentów wolnego wypra­
cowania polskiego, dziś żąda się od nich tylko zwyczaj­
nego dyktatu, lub tłómaczenia. Ztąd, że wymagania 
te tak znaeznie ZDiżono, wynika, iż uczniowie niezdolni 
są napisać wypracowania polskiego. Żądać od polskiego 
ucznia polskiego dyktatu jako pracy abituryenckiej, to 
przecież nie jest wiele, a charakteryzuje to stosunki. 
Czyż więc nauka języka polskiego stoi na tćj sarnćj 
wysokości, co dawniej, kiedy od młodzieży żądano wol­
nych i do tego trudnych ćwiczeń?

Co do drugiego punktu, dotyczącego nauki tego 
języka, powiada p. komisarz rządowy, iż tenże jest fa­
kultatywny.

Nie rozumiem tego, M. P., dla czego rząd nie 
miałby widzieć się spowodowanym do obowiązkowego 
ustanowienia nauki języka tego w kęaju, który przecież 
liczy milion Polaków, jak to dawńiój było ! Niemcy, 
którzyby się uczyli języka polskiego, zaiste nicby przez 
to nie stracili, przeciwnie zyskaliby wiele. Ponieważ 
zaś nauka ta jest dowolną — a my przecież wiemy, 
jak się to dzieje z dowolną nauką, np. z nauką hebrajskiego 
języka i z innemi przedmiotami w gimnazyach — przeto 
uczniowie są zadowoleni z tego, że mogą mieć kilka 
godzin wolnych i nie biorą udziału w nauce języka pol­
skiego. Skutki są ztąd na przyszłość pożałowania go­
dne, coraz mniej bowiem wyższych nauczycieli, coraz 
mnićj urzędników spotyka się, którzyby umieli po pol­
sku, jak to dawniej było. Myślę, że ta znajomość ję­
zyka polskiego nie wypadła dotychczas na niekorzyść 
królewskiego rządu. Czemu zaś nawet ta fakultatywna 
nauka języka polskiego nie jest wc wszystkich gimna­

Mowa
posła ks. dr. Stablewskiego.

Podezas drugich obrad uad etatem dla mi­
nisterstwa kultu i oświecenia, przy tytule 120 
dotyczącym wyższych zakładów naukowych, na 
wtorkowem posiedzeniu (41) sejmu pruskiego 
msgr. ks. dr. Stahlewski tak przemówił:

Mości Panowie!
Pan komisarz rządowy odpowiedział dziś na wy 

wody mego przyjaciela Kantaka zarzutem, jakoby tenże 
żadnych nowych faktów nie przytoczył. Ale w kwestyi 
tej nie chodzi nam o nowe fakta, wykazujące niedosta 
tki, na którebyśmy się tutaj żalić mieli, ale chodzi nam 
o system, przeciwko któremu walczymy, 
a który nam bardzo głębokie i bolesne za 
dał rany. Te stare, otwarte rany, aż do dzisiejszej 
chwili bardzo nam dolegają.

P. komisarz rządowy powiedział, że na mocy roz 
porządzeń z r. 1873 tylko w 3 zakładach zaprowadzono 
język niemiecki jako wykładowy. Przyznaję mu to, ale 
proszę zarazem uwzględnić i tę okoliczność, że przy 
reszcie zakładów aż do r. 1873 przeważnie polscy na 
uczyciele, albo polski język znający, ustanawiani byli, 
którzy w niższych klasach mogli uczniom przynajmniej 
wyjaśnić to, czego ci nierozumieli. Niestety ! dziś tak 
nie jest. Z programów naszych gimnazyów przekonuje­
my się, że zmniejszyła się liczba nietylko Polaków, ale 
nadto nauczycieli mówiących po polsku. Sądzę jednak, 
że mimo, iż język niemiecki obecnie jest językiem wy­
kładowym, bardzo pożądaną siłą byłby nauczyciel mó­
wiący po polsku, aby przynajmniój to dzieciom wyja 
śnił, czego nierozumieją. Chwilowo bywają ustanowiani 
w klasach najniższych nauczyciele nierozumiejący ani 
słowa po polsku, a tego nikt pochwalić nie może i na 
to się też żalimy,

P. komisarz rządowy odwołuje się na sprawozda, 
nia, mogące obejmować całą generacyą uczniów; zazna­
cza, że sprawozdania te podają bardzo pomyślne rezul­
taty, mianowicie, że postępy uczniów w niemieckim 
języku i winnych przedmiotach są o wiele lepsze, aniżeli 
dawniej.

M. P., ja nie mogę sprawozdań tych pojedyńczo 
badać, co zaś dotyczy ostatniego twierdzenia, to mogę 
oświadczyć p. komisarzowi, że w kołach, objektywny sąd 
w tych kwestyach wydających, właśnie zupełnie przeci 
wne mniemanie u nas panuje. Jeśli niektórzy utalen­
towani uczniowie wśród dzisiejszych trudności doszli do 
klas wyższych, to ztąd nie może być miary dla reszty 
przecięciowej liczby uczniów. Pytam się zaś p. korni 
sarza rządowego: iluż to teraz polskich uczniów w sto­
sunku do dawniejszych czasów dochodzi do klas wyż­
szych? Czyż to przeważna liczba polskich uczniów nie 
utyka właśnie w klasach niższych? Czyż to wielezdol 
nych sił nie pozbawia się przez to naukowej karyery ? 
Wszakże p. komisarz rządowy sam przyznał, że liczba 
polskich uczniów zmniejszyła się w gimnazyum św. Ma­
ryi Magdaleny.

Pan komisarz rządowy powiedział, że skargi nasze 
na wykładowy język niemiecki dla polskich uczniów 
mają pozór prawdy — tak przynajmniój zrozumia­
łem pana komisarza — i że przed 20 laty sądy 
pedagogów w kwestyi języka wykłado­
wego dla dzieci polskich w zasadzie były 
po naszej stronie. Był to bardzo łatwy środek, 
aby wszelkie dotychczasowe pedagogiczne powagi przez 
to ignorować i uniknąć zbadania kwestyi tej ze stano­
wiska pedagogicznego. Dla czegóż p. komisarz rządowy 
nie chce kwestyi tej wcale dotknąć z pedagogicznego 
i zasadniczego punktu? My dobrze wiemy, dla czego. 
Myślę, że do dziś nie znalazł się ani jeden pedagog, 
któryby dzisiejszy system ze stanowiska naukowego 
usprawiedliwił i mógł usprawiedliwić.

Pan komisarz rządowy zastawia się praktycznemi 
trudnościami w przywróceniu języka polskiego. Sądzę 
— jeślim dobrze go zrozumiał — że odwołuje się na

zyach zaprowadzona, ale tylko w 15 gimnazyach, jak 
to sam komisarz rządowy wypowiedział, to dla mnie 
jest niezrozumiałem.

Pan komisarz rządowy robi nam nadzieję i po­
wiada, że p. minister szczególną uwagę na ten przed­
miot zwróci.

Cieszymy się z tego — życzylibyśmy sobie atoli, 
aby uwaga ta p. ministra i królewskiego rządu dla 
języka polskiego ze względu na nasze usprawiedliwione 
potrzeby i ze względu na nasze prawa także w tej 
dziedzinie doprowadziła do innych praktycznych rezul­
tatów, aniżeli te, jakich dotychczas jesteśmy świadkami. 

(Brawo na ławach polskich.)

Sprawy sejmowe*

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 5 lutego.

Na porządku dziennym: dalszy ciąg obrad 
nad etatem ministerstwa oświaty.

Komisarz rządowy S t a u der usiłuje osłabić wczo­
rajsze wywody posła Kantaka, który słuszny podniósł 
zarzut, że język polski w gimnazyach W. Ks. Poznań­
skiego skreślono prawie zupełnie z planu nauk i że re­
ligii św. nawet nie wykładają już uczniom Polakom po 
polsku. P. Stauder utrzymuje, że jeżeli teraz więcej 
po gimnazyach posługują się językiem niemieckim, 
dzieje się dla tego, ponieważ znaczniejsza nieró­
wnie część uczniów język ten dobrze sobie przy­
swoiła.

Poseł Kropaczek porusza sprawę dodatków 
na mieszkanie dla nauczycieli gimnazyalnych, których 
położenie materyalne, zdaniem mówcy, nie odpowiada 
wcale stanowisku, jakie zajmują.

Komisarz rządowy Bohtz oświadcza, że rząd 
stara się wszystkim dogodzić i dodatek i wsparcia, któ­
re ze swój strony udziela, ile się dało, podzielił w ró­
wnych częściach. Tu i owdzie nie było można tego 
ściśle przeprowadzić, nie z winy rządu, lecz skutkiem sta­
nowczego oporu ze strony władz komunalnych.

Poseł Virchow przemawia zatem, żeby ze szkół 
wyrzucono szwabaclię a natomiast uczono stenografii. 
Mówca porusza w dalszym toku kwestyą nowszej orto­
grafii niemieckiej. Komisarz rządowy Gantner za­
przecza twierdzeniu Virchowa, jakoby teraz młodzież w 
późniejszym zwykle wieku kończyła gimnazyum, niż 
dawniej.

Poseł Kropaczek popiera wniosek Virchowa. 
Na zapytanie posła Eynern, odpowiada dyrektor mi- 
nisteryalny Greiff, że, o ile dotychczas było można 
skonstantować, rząd musialby 4 i pół miliona więcej, 
niż dotychczas na szkoły płacić, gdyby kwestyę tę tak 
ułożono, że gminy ponosić będą wszystkie ciężary, od­
noszące się ściśle do potrzeb gmachu szkolnego, rząd 
zaś przyjmie na siebie koszta utrzymania nauczycieli 
i t. d.

Poseł baron Heeremann żałuje, że w religii 
nie składają abituryenci piśmiennego egzaminu, w ogóle 
zaniedbują teraz naukę tę w gimnazyach zwłaszcza we 
wyższych klasach.

Komisarz rządowy B o n i t z oświadcza, że lekcyi 
religii nie zmniejszono. Egzamin piśmienny z religii 
okazał się dawniej już niepraktycznym. Przy pozycyi 
100,000 marek, przeznaczonych dla wyższych szkół 
żeńskich poddał poseł dr. Reichensperger plan 
naukowy, w zakładach tych przyjęty, surowej krytyce, 
zarzucając mu mianowicie, że zbyt dużo zawiera przed­
miotów naukowych. Przy tej sposobności raz jeszcze 
mówca centrum zwraca uwagę na to, że przez wyda­
lenie katolickich sióstr szkolnych znacznie utrud­
niono uczciwe wychowanie i wykształcenie młodzieży 
żeńskiej.

Minister Gossler odpowiada, że zadaniem szkół 
żeńskich jest, przysposobić dziewczęta do przyszłego ich 
zawodu matek rodzin i stosownie do tego zadania urzą­
dzono plan naukowy. Ćwiczenie sił fizycznych są dla 
dziewcząt koniecznie potrzebne.

Poseł dr. Windthorst żądał zupełnie słusznie, 
żeby przy wychowaniu dziewcząt przedewszystkiem 
zwrócono uwagę na wykształcenie ich religijne.

Następuje rozdział 121, zawierający p o z y c y ę 
21,151,719 milionów dla szkół elementarnych.

Przeciw pozycyi zapisują się do głosu posłowie: 
Zarub a, Moore u, ks. dr. Stable w sk i, Knoer- 
ke, Rickert, Kantak, baron Huene, ks. dr. 
Jażdżewski; — za pozycyą: Seyffardt (Kre- 
feld), Tiedemann, Stoecker, Kropaczek, 
Rauchhaupt, baron Zedlitz i Seyffarth 
(Lignica).

Posoł Zarub a skarży się, że na Górnym Szlą- 
sku zmuszają polskie dzieci do słuchania wykładów w 
języku niemieckim. Górnoszląscy Polacy są dobrymi 
Prusakami (?) i dla tego trzeba tem więcej uwzględnić 
ich potrzeby.

Izba odracza posiedzenie do środy godz. 11. Dal­
szy ciąg obrad nad etatem ministerstwa kultu.

KOEEMDWH UlfiffiiA EltöMsMia.
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Wiedeń, 4 lutego.

(Sprawa kaprowadzenia strnu wyjątkowego. — Józefina Gall- 
inoyer.)

(???) Jutro Izba poselska rozstrząsać będzie roz­
porządzenia rządowe, zaprowadzające stan 
wyjątkowy w Wiedniu i okolicy. Wiedeń te­
raz stanął wreszcie na równi z Berlinem i — Peters­
burgiem. Polityka wewnętrzna coraz wyraźnićj u nas 
zawraca w koleje scjuszu trójcesarskiego a la Metter­
nich, co ostatecznie skrupiłoby się jedynie na nas. Hr. 
Taaffe sam widocznie czuje potrzebę usunięcia zbyt 
wielkich obaw. Uczynił to w rozmowie z koresponden­
tem „Standards,“ którą ogłasza „Deutsche Ztg.“ Hr. 
Taaffe oświadczył, że z praw wyjątkowych nie myśli 
skorzystać przeciwko opozycyi politycznćj, że roz­
porządzenia odnoszą się jedynie do anarchistów socyali- 
stycznych.

Jeżeli prezez gabinetu powtórzy podobne deklara- 
cye w Izbie poselskiej, natenczas i Koło polskie będzie 
mogło głosować za wnioskami rządowemi. Tymczasem 
pesymizm coraz to się wzmaga. W kolach niemieckich 
coraz częścićj słychać zdanie, że jedynie tylko artykuł 
ugody austryacko-węgierskićj, orzekający, że ugoda trwa 
tylko dopóty, dopóki w Austryi istnieją stósunki kon­
stytucyjne, zabezpiecza Austryą przed nowym systemem 
absolutyzmu. Ze nowa era absolutyzmu w Austryi 
oparłaby się głównie o Rosyą i poświęciłaby tej pro- 
tekcye wszelkie autonomistyczne i narodowe swobody,



ttóre sobie wywalczyła Galicy a, nie potrzeba dopiero 
wykazywać. Hr. Taafle sam zapewne nie myśli o znie- 
gieniu konstytucyi, ale niezawodnie inni, którzy się 
przygotowują uczynić to w chwili, gdy hr. Taaffe 
chciałby się zatrzymać na drodze, na której już zaszedł 
aż do stanu wyjątkowego. Słowem rok 1884 zaczął się 
bardzo niekorzystnie.

Wczoraj umarła tu słynna niegdyś subretka pani 
Józefina Gallmeyer, znana w całym Wiedniu 
pod popularną nazwą „die fesche Peppi.“ Nie­
gdyś pierwsza śpiewaczka w teatrze Karolowym, w osta­
tnich latach mieszkała w Hradcu styryjskim i w wy­
stępach gościnnych grała w różnych teatrach austrya- 
ckich i zagranicznych, nawet w Ameryce. Umarła 
tutaj po krótkiej, ale bolesnój chorobie w 45 loku ży­
cia swego.

Carogró«!, 1 lutego. 
(Kulturkampf w Turoyi. — Śmierć Yalidy).

Jakaś dziwna mania opanowała obecnie świat. Ja­
kiś duch opozycyi prawom Boskim zajmuje umysły. — 
Wszędzie wybucha jakiś kulturkampf, wszędzie prześla­
dowanie Kościoła, założonego przez Chrystusa Pana. 
Prusy, Francya, Włochy. Belgia etc. dostarczają nam 
dostatecznie dowodów. Zdaje się, jakby ów psalm:
, Quare fremueruut gentes et populi meditati sunt ma­
nia“, miał się w naszych czasach urzeczywistnić. Nawet 
Turek, tak dotąd pobłażliwy co do innych kultów, wy­
stępuje teraz z kulturkampfem przeciw chrześcianom. 
Zaczepiono najprzód Greków jako najliczniejszych, ale za­
razem najsłabszych i starają się im starodawne ichprzy- 
wileja ukrócić i jednostronnie nowy porządek za­
prowadzić.

Dawniój i aż dotąd byli Grecy, Ormianie i inni 
chrześciańscy poddani tureccy w swych sprawach reli­
gijnych, jak małżeństw, rozwodów, kar duchownych itd. 
podlegli sądom Patryarchów i Biskupów. Obecnie rząd 
turecki zamyśla to zmienić i poddać wszystkich chrze- 
ścian, nie mających protekcyi mocarstw obcych, prawom 
tureckim, tak, jakby konstytucya tu miała miejsce.

Tymczasem wie każdy, że konstytucya, nadana przez 
sułtana Abdul-Aziza ludom Turcyi, istnieje tylko na pa­
pierze. Teraźniejszy sułtan nie chce odstąpić od przy- 
wilei kalifów, ale jak dawniej, tak i teraz łączy władzę 
duchowną i świecką w swym ręku. Ztąd przywrócono 
napowrót „wielki wezyrat“ i inne dawniejsze godności 
ministrom, a konstytucyą rzucono do kosza.

Tymczasem idea konstytucyjna zaprząta głowy mi­
nistrów i chcieliby na chrześcianach rozpocząć próbę, 
lecz nie w duchu liberalnym ale samowładczym, widząc 
przykłady u innych państw Europy.

Czy im się uda? bardzo rzecz wątpliwa, bo Pa- 
tryarcha grecki bardzo energicznie wystąpił i broni 
śmiało praw, chrześcianom nadanych, i gotów prędzej 
urząd swój złożyć, niż ustąpić. Podobno i Grecy a wy­
stąpiła z okólnikiem do mocarstw europejskich, broniąc 
praw chrześciańskich.

Mogą zachodzić wprawdzie nadużycia w wykonywa­
niu praw duchownych, ale cóż się Turkom o to pytać? 
Przecież i u nich wszystko duchowni ich rozstrzygają i 
nikt się nie miesza do ich decyzyi. Koran służy im za 
kodeks karny, na co chrześcianie zgodzić się nie mogą

Jak Turcy umieją szanować godność duchownych 
chrześciańskich, pokazało się przed dwoma laty, gdzie 
jednego księdza, podejrzanego tylko o fałszowanie pie­
niędzy rosyjskich, okuto w kajdany i publicznie ulicami 
prowadzono do więzienia. Skazano go na 3 łata kary 
więzienia pomiędzy hołotą łotrów i rabusiów, a później 
okazało się, że był niewinnym. O czem dowiedziawszy 
się sułtan, rozkazał go natychmiast uwolnić.

Otóż to byłyby skutki kulturkampfu tureckiego, gdy­
by Patryarcha grecki ustąpił, a po Grekach wzięliby się 
do Ormian i innych poddanych chrześcian. Zdaje się 
jednak, że sułtan, u którego duch pojednawczy przebija, 
sprawę załatwi.

W tych dniach zmarła matka (Yalide) sułtana 
Abdul-Aziza. Pogrzeb odbył się bardzo wspaniale.

----------- .—

ZIEMIE POLSKIE.
* W kraju „południowo-zachodnim“ od 

1863 roku — jak pisze „Zarya“ — istniały dotąd 
przypisy, na mocy których osoby pochodzenia szlache 
ckiego winny były zaopatrywać się w osobne karty po­
bytu gubernatorów miejscowych tak dla zamieszkiwania 
w kraju, jako też we wszelkich miastach państwa. Obe­
cnie — jak się dowiaduje pismo wspomniane — mi­
nister spraw wewnętrznych uznał za możebne — 
uchylenie tych przepisów, i gubernatorowie nie wy­
dają już żadnych kart osobnych, jako dziś już niepo­
trzebnych.

— Z Warszawy piszą do „Gazety Naro­
dowej:“
, Wedle twierdzeń „Dniewnika Warszawskiego,“ „War- 
szawsko-chełmskiego eparchialnego Wiestnika“ i innych 
pism tego zakroju, byli unici z całą radością przeszli na 
prawosławie, jako do wiary praojców i dziś są najgorli- 
W8zemi zwolennikami prawosławia; tymczasem twierdze­
niom tym fakta niemal co dzień się powtarzające jak naj- 
solenuiój i najdobitniój zaprzeczają. Dotąd cicho siedzący 
b. unici okolic hrubieszowskich, nagle odżyli i nad wszel­
kie spodziewanie władz zaprotestowali przeciw gwałceniu 
ich sumienia. Włościanie wsi Spikołosy w powiecie hru­
bieszowskim, którym nakazano złożyć po pół rubla na bu­
dowę nowój cerkwi prawosławnśj, odmówili zadosyćuczynie- 
nia temu wezwaniu, a gdywójt gminy z dwoma sołtysami 
przybył do Spikołos, aby naznaczoną opłatę ściągnąć, a w 
razie potrzeby dopełnić zajęcia utensyliów gospodarskich, 
które sprzedane na licytacyi, dałyby w dochodzie sumę 
oznaczoną, powitany został przez całą gromadę, która 
oświadczyła, że jako prawowierni katolicy, na cerkiew pra­
wosławną i grosza nie dadzą; gdy jednak wójt nie słucha­
ją tego, przystąpił do sekwestru, wtedy rzucono się na 
Dlego i sołtysów, i tak strasznie pobito, że grozi im nie­
bezpieczeństwo życia. Naturalnie, że niezwłocznie zjechała 
komisya, lecz prócz faktu nic więcej nie zdołała wykiyć, 
kem bardziej, że dwóch inieyatorów tego sporu nie ujęto, 
bo uszli przed władzą moskiewską. Poszukiwania celem 
Wia tych dwóch „zbrodniarzy“ zarządzono, ale to tak 
gorliwie, jakby chodziło nie wiedzieć o jak wielkich prze- 
stQpców, gdy tymczasem podpalaczy, morderderców, rabu- 
Slów i złodziei nie tylko że nie ścigają, lecz formalnie im 
Pobłażają.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 5 lutego. Ministerstwo pruskie za­

perza sformułować memoryał o wychowaniu 
yeru, który posłużyć ma p. Schloezerowi za pod­
stawę do dalszych jego rokowań z Watykanem.

— „Yoss. Z tg.“ i inne dzienniki berlińskie po-

twierdzają dziś wiadomość korespondenta naszego ber­
lińskiego, że rząd nie przedłoży już Izbie w ciągu ni­
niejszej sesyi sejmowej nowych projektów kościelno-po- 
litycznych. Rząd — tak zapewnia organ postępowy — 
zrzekł się nawet przedłużenia ustawy z r. 1882, która 

dniem 31 marca traci moc prawa. Ustawa kościelno - 
polityczna z 14 lipca 1880 w części utraciła moc pra­
wa już 1 stycznia r. 1882 ; późniój jednak przyjęła
Izba artykuły 2, 3 i 4 wymienionćj ustawy do świeżo 
uchwalonej na dniu 31 maja 1882, która do 1 kwietnia 
1884 miała obowięzywać.

— Komisya petycyjna obradowała wczoraj 
przed południem nad petycyą przewodniczącego w nad- 
reńskióm stowarzyszeniu ludowóm, kupca Brux z Neuss, 
dotyczącą obostrzenia przepisów, nakazujących święcenie 
niedzieli. Komisarz rządowy zauważył, że istniejące 
przepisy zupełnie wystarczają, a komisarz administracyi 
salin i kopalń konstatuje, że w kopalniach już się za­
stosowano do życzeń petenta. Po ożywionej dyskusyi 
posstanowiła komisya 11 przeciw 9 głosom przemówić 
w plenum za przekazaniem petycyi rządowi do uwzglę­
dnienia. Referentem wybrany p. Hitze.

Z Darmstadtu donoszą drogą telegraficzną 
pod dniem 5 lutego: W toku dzisiejszych obrad dru­
giej Izby oświadczył minister Starek w odpowiedzi na 
interpelacyą posła Racke, dotyczącą stosunków kościelno- 
politycznych, że w Badenii dopełniono zawsze obowiązku 
notyfikacyi i składania egzaminów przed władzami rzą- 
dowemi. W sprawie obsadzenia mogunckiój stolicy bi- 
skiój rząd nie może nic uczynić, ponieważ kapituła 
tamtejsza odebrała z Rzymu polecenie, żeby nowych 
kandydatów nie przedstawiała. Rząd zresztą każdej 
chwili gotów jest rozpocząć układy z Rzymem.

W 4 okręgu trewirskim wybrano na 
miejsce dr. Koenighoffa, który mandat złożył, posłem 
do sejmu sędziego Lehmanna ze Saarbruecken (centrum) 
prawie jednogłośnie.

Bawarska Izba poselska obrado­
wała dziś, dnia 5 lutego, nad wnioskiem, stawionym 
przez komisyą, domagającym się zaprowadzenia wykła­
dów historyi powszechnej z charakterem wybitnie wy­
znaniowym. Lewica oświadczyła się przeciw wnioskowi, 

p. minister oświaty uznał go za niebezpieczny. Gło-

pomieszkania z oknami frontowemi. Od czasu powrotu 
dworu do stolicy, uwija się po ulicach mnóstwo tajnych 
agentów i polieyantów. W pałacu carskim zaciągają na 
noc straż zdwojoną, a wszystkie bramy i wejścia strze­
żone są przez zaufanych urzędników policyjnych. Pa­
trole piesze i kozackie przeciągają bezustannie ulicami, 
prowadzącemi do rezydencyi carskiój, do której przystęp 
mają wyłącznie osoby, zaopatrzone w szczegółowe le- 
gitymacye.

FRANCYA.
Paryż, 4 lutego. Na wieczornem posiedzeniu 

Izby deputowanych wystósował bonapartysta Haentjeus 
interpelacyą do rządu w sprawie konwencyi zawartój z 
towarzystwami kolejowemi i zażądał zniesienie podatku, 
który opłacają pociągi kuryerskie. Minister robót pu­
blicznych Raynal odpowiedział, że zniesienie podatku 
tego jest niemożliwe, ponieważ sprowadziłoby ubytek 
w skarbie o 24 miliony. Deputowany Haentjens. obsta- 
je za swoim wnioskiem; Izba jednak przyjmuje po­
myślny dla rządu porządek dzienny, a następnie usta­
nawia na czwartek, wybór komisyi, składającej się z 44 
członków do obrad nad ekonomicznem przesileniem 
mimo oporu prawicy i skrajnćj lewicy, które wyboru tego 
chciały dokonać już dnia następnego. Dep. Rouvier 
zaproponował, ażeby biura zebrały się dopiero o godzi­
nie 3, iżby w obradach mogli wziąść udział i ci człon­
kowie’, którzy wezmą udział w pogrzebie Rouhera. Izba 
jednak ustanowiła zebranie się biur na 1 godz.

— Na pogrzebie senatora Gauthier de Ru- 
mill.y miał Bartheleny Saint Hilaire mowę, w którój 
kładł na to przycisk, że zmarły doradzał zawsze repu­
blikanom umiarkowanie, oszczędność i rozwagę w dzia­
łaniu i był zawsze przeciwnikiem rewizyi konstytucyi. 
Mówca przypomniał w końcu słowa Thiersa, według 
których przyszłość należy do rozważnych mężów.

TELEGRAMY.
Bazylea, 5 lutego. Jak donoszą „Basler Nach­

richten“ postanowiła wielka rada po kilkodniowych go­
rących obradach wykluczyć zwolenników kongregacyi 
i zakonów duchownych od kierownictwa nad szkołami 
katolickiemi. W sprawie tej zadecyduje ostatecznie gło­
sowanie powszechne.

sowanie jutro nastąpi.
R08YA.

* W zbiorze praw i rozporządzeń rządu 
ogłoszony został akt dodatkowy do konwencyi, zawartej 
pomiędzy carem rosyjskim a cesarzem niemieckim, kró­
lem pruskim, 23 stycznia (4 lutego) 1879 r., o sto­
sunkach bezpośrednich pomiędzy instytucyami sądowemi 
warszawskiego okręgu sądowego i miejscami sądowemi 
pogranicznych prowincyi królestwa pruskiego, w którym 
sądowi okręgu wojennego warszawskiego z jednej strony, 
a sądom korpusów wojskowych a mianowicie: wojenne­
mu sądowi korpusu gwardyi w Berlinie, 1 korpusu 
armii w Królewcu, 2 korpusu w Szczecinie, 2 korpusu 
w Berlinie, 5 korpusu w Poznaniu, 6 korpusu w Wro­
cławiu z drugiej strony, jak również i ich prokuratorom, 
pozostawiono odtąd możność utrzymywania stosunków 
bezpośrednich w sprawach im podległych, jak pomiędzy 
sobą tak również i z odnośnemi miejscami sądowemi i 
ich prokuratorami, którym udzielono prawo stosunków 
bezpośrednich na mocy § 2 konwencyi 23 stycznia (4 
lutego) 1879 r.

— „St. Pet. Z tg.“ pod aj e liczbę kapłanów 
i parafian kościoła św. Katarzyny w Petersburgu 
według narodowości. Parafian mówiących po polsku tj. 
Polaków, Białorusinów, Litwinów, Żmudzinów, jest 18,113; 
parafian mówiących po niemiecku Niemców, Czechów 
2591; Francuzów 2196; Włochów 494. Co się tyczy 
duchowieństwa, w r. z. było kapłanów narodowości pol- 
skiój 8, niemieckiej 3 i francuskiej 1.

— Zagranica częstokroć nie chciała 
wieżyc opisom brutalnego i dzikiego obchodzenia się 
urzędników rosyjskich z naszymi więźniami. Dziś i ga­
zety rosyjskie opisują fakt, któremu trudno nie dawać 
wiary, a który stwierdza, że opisy polskie nie są prze­
sadne. „Sibirskaja Gazeta“, a za nią inne gazety ro­
syjskie powtarzają bowiem następujące zdarzenie:

Rzecz się dzieje w Tiukalińsku 12 października r. z. 
Sprawcą jest pomocnik miejscowego sprawnika, ofiarą zaś 
jego niejaki D„ zesłany chirurg, któremu zabronioną została 
praktyka lekarska. Treść sprawy następująca: 11 pa­
ździernika oświadczono D...wi, że ma opuścić miejsce za 
mieszkania. Wiadomość jednak urzędowa zastała go w 
łóżku i dwaj lekarze miejscowi stwierdzili stan niemocy, 
Oprócz tego naczolnik wojskowy, przyszedłszy z konwojem, 
ażeby zabrać D...a dla dalszej podróży etapem, nie przyjął 
aresztanta, jako zbyt chorego. Pomimo to, rankiem dnia 
12 do mieszkania D..,a zjawił się z polieyantami pomocnik 
sprawnika p. Ł...stin, rozkazując choremu wstać, czego gdy 
ten uczynić nie mógł, począł mu grozić siłą. Na usilne 
prośby chorego, ażeby wezwano „strapczego“ i lekarza, pan 
pomocnik sprawnika odpowiedział, że to zbyteczne; na 
uwagę zaś chorego, że może umrzeć w drodze, oświadczył 
„eto nie moje dieło“. „Pan możesz za to odpowiedzieć“ 
ozwał się D. „To nic, to będę odpowiadał, a dowiedę, że 
zrobię z panem wszystko, co mi się podoba“ — odparł 
Ł...stin. Wtedy D. jął prosić, ażeby go odesłano do szpi­
tala więziennego. Odpowiedź na te słowa była następu­
jąca głęboko oburzająca scena, opisana przez naocznego 
świadka p. Skuratowa: „Z domu policyanci wynoszą na 
materacu człowieka chorego, w jednej bieliźnie, rzucają go 
na zagrzężony zawczasu przygotowany wóz i w taki sposób 
wiozą. Mieszkańcy zbiegają się, oburzają, załamują ręce.... 
Nareszcie jeden z nich dogania wóz i rozebranego chorego 
nakrywa futrem. Woźnica zacina konie i odjeżdża. Na 
chwilę przedtem w domu, z którego wyniesiono chorego, 
działo się co innego. D. ma młodą żonę z niemowlęciem 
u piersi. W chwili, gdy wynoszono chorego, i ten wy­
ciągnął ku dziecku ręce, a młoda kobieta rzuciła się ku 
mężowi, jeden z polieyantów odtrącił dziecko jak kawałek 
drewna, matce zaś skrzyżowano ręce w tył. Całe to zda­
rzenie tak mnie wzburzyło, — kończy opowiadający świa­
dek, że myślałem o niem przez całą drogę do Iszyma i 
tutaj wypytałem się o D...a. Cóż się okazało? Przy­
wieziono go oto tak jak wywieziono, t. j. w samćj bie­
liźnie, pod narzuconem przypadkowo futrem, z tą tylko róż­
nicą, że przywieziono go — w tyfusie“. Pan Skuratow 
dodaje, że naczelnik wojenny nie chciał był przystać na 
wysłanie D...a z konwojem, aż póki tenże nie wyzdrowieje. 
Lecz pomocnik sprawnika obstawał przy swojem „pod oso­
bistą swoją odpowiedzialnością“ i wysłał chorego prawie 
nago na wozie miejskim.

— Korespondent „Times a“ potwierdza 
wiadomość o zarządzeniu nadzwyczajnych środków ostro­
żności dla bezpieczeństwa cara. Paszporta wszystkich 
mniój znanych osób, mieszkających przy ulicach, które- 
mi car zwykł przejeżdżać, poddano dokładnój rewizyi. 
Oprócz tego polecono sporządzić spis osób, zajmujących

Ostatnie telegramy.
Kair, 5 lutego. Depesza Bakera z Suakimu 

(zobacz Przegląd) opiewa: Wczoraj wieczorem rozpoczął 
się marsz; w poniedziałek rano przyszło do bitwy; po 
południu straciły wojska egipskie wszystkie wielbłądy i 
wszystkie pakunki; Baker pasza, oficerowie angielscy 
Harrington, Mahoń i Giles ocaleli. Tokkar, Sinkat nie 
poddały się dotąd nieprzyjacielowi; plan odsieczy dwóch 
tych miejscowości nie możliwy jest do wykonania. Nie­
przyjaciel usiłował nadaremnie odciąć od Suakimu wodę 
słodką ; w Suakimie wylądowały wojska marynarskie w 
celu powstrzymania ogólnój paniki.

Londyn, 6 lutego. „Daily Telegraph“ donosi 
Po odebraniu wiadomości o klęsce Bakera peszy, wy­
szedł telegrafem rozkaz do wszystkich wojsk, płynących 
do Indyi, ażeby niezwłocznie wstrzymały się w drodze.

Berlin, 6 lutego. Komisya obradowała w dal­
szym ciągu nad § 4 ustawy o podatkach dochodowych 
i zgodziła się znaczną większością głosów na zwolnienie 
od opłaty podatku tych wszystkich, których roczny do­
chód nie przewyższa 900 marek. W toku dyskusyi 
oświadczył p. minister skarbu, że gorącem życzeniem 
rządu jest, żeby cały system podatków klasycznych 
zniesiono.

Drezno, 6 lutego. Księżna Jerzowa umarła 
wczoraj wieczorem o godz. 10 minut 55.

KRONIKA
i zapaaiezna.

Poznań, środa dnia 6 lutego.
• Doniesienia urzędowe. Król nadał włodarzowi 

Bogumiłowi Boehme w Kroitsch, w powiecie lignickim, 
powszechną oznakę honorową.

* W „kozie.“ Redaktor odpowiedzialny „Kuryera 
Poznańskiego,“ p. Nikazy Gruszczyński, odsiedziawszy w roku 
zeszłym 5 miesięcy więzienia, ma jeszcze 6 miesię­
cy w niedalekiój perspektywie (11). — Odpowiedzialny re­
daktor „Dzień. Poznańskiego,“ p. Piotr Laskowski, skazany 
jest na 11 ’/, miesiąca; redaktor „Wielkopolanina,“ 
p. Fr. Kuczyński, odsiaduje 15 miesięcy więzienia; 
redaktor „Przeglądu Kościelnego,“ ks. peniteneyarz Jaskul­
ski, skazany jest na 3 miesiące więzienia. Redaktor 
„Gońca Wielkopolskiego,“ p. J. N. Jankowski, na 2 lata 
więzienia i p. Józef Chociszewski, wydawca „Pieśni pol­
skich,“ na 4 miesiące więzidnia. Razem w przeciągu 
roku 68 i pół miesiąca czyli 5 lat 8 i pół 
miesiąca.

Z pism politycznych poznańskich wolne są chwilowo 
od „kozy,“ tylko „Orędownik“ i „Przyjaciół Ludu.“ Koszta 
redaktorów na krótsze lub dłuższe skazana więzienie.

Zdawaćby się mogło, jakobyśmy żyli w ciasie jakich 
rozruchów, buntów i rewolucyi — gdy tymczasem źyjemy 
w okresie najgłuchszego spokoju politycznego, przyciśnięci

szuka wybawienia w truc’źnie, którą sobie sama zadaje. Do 
odd ania roli tego rodzaju z prawdą, mogącą silnio wzruszać 
widzów, potrzebną jest artystce długoletnia rutyna i skoń­
czenie wyrobiona mimika i technika sceniczna obok głębo­
kiego uczucia i bogatego zasobu głosu. Panna Bis sen, 
występująca dopiero zaledwie kilka miesięcy Da scenie i to 
dotąd prawie wyłącznie w rolach lżejszych amantek, nie 
mogła sprawić grą swą wrażenia,? jakie autor sobie zamie­
rzył. Dała ona nam atoli w każdym razie udatny szkic tćj 
roli, a przez staranną pracę w połączeniu z właściwą sobie 
swobodą i elegancyą sprawiła, żo ogólne, powierzchowne 
wrażenie jej gry było, jak to już po pierwszćm przedsta­
wieniu zauważyliśmy, zadowalniające. Rażących usterek nie 
było, a z pomiędzy niedostatków wymieniamy tylko zbyt 
skąpo uwydatnioną chwilę skonania, — Rolę Ipanowa na­
kreślił autor w znacznie skromniejszych ramach, wymaga ona 
atoli od jćj przedstawiciela warunków, jakiemi nie rozpo­
rządza p. Janowski, ulubiony lekki amant naszćj sceny.
Pan J. lubo nie podniósł, jednak nie popsuł swój roli i 
w ogóle oddał ją gładko i z dostatecznćm powodzeniem. — 
Panna Pankiewiczówna nie była wprawdzie w roli 
hrabiny Olgi Sucharów ekscentryczną w właściwym stopniu, 
ale oddała ją powabnie; tylko szczebiot powinnaby zastąpić 
wyraźniejszą dykeyą. — Pp. Antoniewski, Siedlecki, Skir- 
munt i inni wywiązali się należycie z zadania swych ról. — 
Publiczność śledziła z zajęciem przebiegu sztuki i nie wątpi­
my, że nie jeden z widzów podąży z chęcią po raz trzeci 
na jéj przedstawienie.

Jutro w czwartek na benefis p. Skirmunta komedya 
Chęcińskiego: Szlachectwo duszy. — W sobotę ko­
medya z francuzkiego: Samoluby.

* Na reeca czytelni ludowych. Z przeniesienia 
280 marek 84 fen. Dziś nadesłali: za broszurę „Środki 
obrony“ hr. Mycielski z Ponieca 6 m. i Stefan Chłapowski

Bonikowa 4 m„ L. G. 3 m., Julian Reichstein 3 m., 
Zarząd Towarzystwa przemysłowców i rzemieślników katoli­
ków w Gnieźnie z przedstawienia amatorskiego 40 m. Ra­
zem 336 marek 84 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryl.
Z przeniesienia 388 marek 50 fen. Dziś nadesłali z Benic 
3,50 m., z Dobrzycy 4 m„ z Koźmina 18,40 m„ z Luto- 
gniewu 13,30 m., z Mokronosa 1,50 m., z Raszkowa 5 m., 
z Rozdrażewa 25 m., z Starogrodu 1 m„ z parafii Goście- 
szyńskiej 6,50 m., Julian Reichstein z Poznania 3 m. Ra­
zem 469 marek 70 fen.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 553 marek 95 fen. Dziś nadesłali z Benic 
5 m., z Dobrzycy 4,75 m., z Jankowa Zaleśnego 15 m., 
z Koźmina 15 m., z Lutogniewu 11 m„ z Mokronosa 1,50 
m., z Odolanowa 25 m„ z Ostrowa 15 m.. z Raszkowa 5 
m„ z Rozdrażewa 25 m., z Starogrodu 1 m., z Wielowsi 
1 m., z Wysocka 5,10 m., z parafii Gościeszyńskićj 6,50 
m„ ks. prób. Riedol z Jutrosina 15 m. Razem 704 marek 
80 fen.

* Posiedzenie zwyczajne członków wydziału lekar­
skiego Tow. Przyj. Nauk odbędzie się w piątek, dnia 
8 lutego rb. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń To­
warzystwa przy ul. Młyńskiój 35.

Dr. B. W i c h e r k i e w i c z.
* Egzamin, kandydatów na nauczycieli głuchonie­

mych odbędzie się w tym roku w Poznaniu dnia 18 listopada.
* Nauczyciel wyższy przy tutejszćm gimnazyum 

Fryderyka Wilhelma, Hubert, przechodzi z dniem 1 kwietnia 
do gimnazyum realnego w Rawiczu. — Dr. Mylius przy 
tćmże gimnazyum mianowany został nauczycielem wyższym.

* Woda w Warcie przybiera ustawicznie; od wczo­
raj przybrała o 4 ctm.. tak, że dziś z rana stan jéj wyno­
sił 2 m. 84 cm.

* Piszą nam z Niemieckich Piekar na Górnym Slą- 
zku 4 lutego.

Na dniu dzisiejszym odbyła tu władza policyjna w mie­
szkaniu Fr. Schwidera, prezesa w zastępstwie tutejszego 
towarzystwa ludowego,’ i w bibliotece tegoż towarzystwa 
ścisłą rewizyą; poszukując jakichś pism i książek i zabrała 
następujące rzeczy jako podejrzane:

a) z mieszkania Fr. Schwidra:
1) 3 numery „Kłosów,“ 2) 3 arkusze powieści „Księ­

żniczka Tarakanówna,“ 3) Prospekt z księgarni Glüksberga 
na zbiorowe wydanie powieści Kraszewskiego, 4) Spis ksią­
żek Towarzystwa czyt. lud., 5) Ogłoszenie redakcyi „Przegl. 
Polskiego,“ 6) Manuskrypt niedokończonego obrazka dra­
matycznego pod tyt. „Wieśniacy i górnicy,“ 7) Manuskrypt 
poematu pod tyt. „Przy zachodzie słońca,“ 8) List pisany 
w maju roku zeszłego a nie odesłany, 9) Dodatek do 
„Kur. Pozn.“ nr. 28 z dnia 2 lutego 1884. 10) Cen­
nik składu nasion kwiatów i warzyw W. Kwiatkowskiego 
z Poznania.

b) Z biblioteki towarzystwa zabrano 4 podejrzane 
książki: 1) „Połączenie Litwy z Polską,“ 2) „Na Irtyszu,“ 
3) „Żywot Tadeusza Kościuszki“ i 4) „Pamiętniki Jana Ki­
lińskiego.“

Rzeczy pod nr. 9 i 10 otrzymał już pan Fr. Schwi- 
der napowrót jako nie zawierające nic podejrzanego.

Podczas rewizyi zauważył pan AmtSYorsteher: „Zu 
was halten Sie lauter solche polnische Sachen? — wir 
sind doch Preussen! Deutschen!“ — A podczas rewizyi 
w bibliotece Towarzystwa wypytywał się sekretarz p. Fr. 
Schwidra po co tu był wczoraj jakiś profesor z Poznania, 
lecz ten o żadnym profesorze nic nie wie.

Więcej szczegółów na razie podać nie mogę, lecz nie 
omieszkam późniój podać Szan. Redakcyi rezultatu, jaki 
wysoka władza osiągnęła z odbytój rewizyi.

P. S. Właśnie dowiaduję się, że podobną rewizyą 
odbyto także* przedtóm w tutejszój drukarni p. T. Nowa­
ckiego, lecz nie znaleziono nic podejrzanego.

* Inspektor szkół w powiecie poznańskim Lux 
otrzymał od ministra urlop na trzy miesiące i wyjożdża 
podobno do Włoch dla poratowania zdrowia.

* W Kobelnikaoh pod Szamotułami zastrzelił w nocy 
na 3 h. m. stróż polny Gabryel kradnącego pospołu z kilku 
towarzyszami kartofle z kopców robotnika Pietrzaka z Ma­
łego Gaju. Złodzieje ci pomimo wezwania nie chcieli od 
kradzieży odstąpić, a nawet zamyślali się na Gabryela rzu­
cić, co zniewoliło go do użycia broni. Śledztwo jest wtoku.

* W Koźminie odegra w niedzielę dnia 10 b. m. 
towarzystwo amatorskie pod kierownictwem tamtejszego bu­
downiczego następujące sztuczki: „Janek z pod Ojco­
wa,“ obrazek wiejski ze śpiewami w jednój odsłonie, przez 
Gregorowicza; muzyka ks. Apolinarego Tłoczyńskiego. — 
„Tajemnice Starego Miasta,“ krotochwila ze śpie­
wami w 1 akcie, przez R. Kucza; muzyka Steckiego. — 
,.S ł o wi cz e k,“ komedyjka ze śpiewkami w jednój odsło­
nie, przez Wł. Bełzę; muzyka Fr. Zaremby. Między akta­
mi odegra muzyka „Wieniec melodyi polskich,“ umyślnie na 
ten cel z Krakowa sprowadzonych. Dochód przeznacza się 
na cele dobroczynne. Spodziewać się należy, że Szanowna 
Publiczność, a mianowicie obywatele okoliczni, zechcą ła­
skawie jak najliczniej się zebrać, aby swą obecnością uznać 
zabiegi amatorów.

* Z Inowrocławia donoszą, iż powiesił się tam­
tejszy komornik sądowy w Minutowćj wsi, dokąd pojechał

kłodą walki kulturnćj!
* Teatr. Wczoraj powtórzono dramat w 4 aktach W.

Sardou Fedora. Treść tój sztuki opowiedzieliśmy w kró­
tkości po jćj pierwszem przedstawieniu. Pozostaje nam po­
mówić o grze artystów. Całość przedstawienia wypadła 
całkiem gładko i w każdym szczególe znać było tę staran­
ność, jaką się odznacza artystyczne kierownictwo naszej 
sceny w tym sezonie. Przedmiotem szczegółowój krytyki 
mogą być właściwie tylko role bohaterów sztuki, którymi są 
Fedora i Ipanow. W Fedorze przedstawił nam autor ko­
bietę „gwałtowną, namiętną lecz dobrą“, kobietę, którój 
hasłem i jedynym celem życia przez trzy akta „zemsta“, 
„zemsta“ i „zemsta“ nad zabójcą swego narzeczonego Wła- 
dymira Garyszkina. Gdy poznaje, że pobudką zabójstwa nie 
były, jak mniemała, knowania nihilistów, ani zwykła zbro­
dnia, lecz porywcza pomsta obrażonego honoru małżonka, a 
ściganego przez nią Ipanowa, sprawcą zaś tej obrazy i przy­
jacielskiej zdrady nie był nikt inny, jak ubóstwiany przez 
nią przedtem Władymir, wtedy zmienia się ta kobieta, ra­
tuje wszelkiemi środkami prześladowanego przez polieyą 
moskiewską Ipanowa i poświęca mu swą miłość, a nawet 
kobiecy honor, a gdy w końcu nawiązane przez nią nici 
zemsty już teraz mimo jćj woli sprowadzają cały ogrom 
nieszczęść na rodzinę kochanka i gdy Ipanow odkrywa, że 
to ona była sprężyną tych prześladowań, natenczas Fedora



w 'nteresie służbowym. Poprosił on karczmarza, u którego 
stanął, o powróz, niby dla związania nim złodziei drzewa, 
których miał transportować do Inowrocławia. Otrzymawszy 
powróz wyszedł na podwórze a po chwili znaleziono go 
w chlewie powieszonego.

* W sprawie zabójstwa Onufrego Cybuli donoszą 
do „Pielgrzyma" ze Skurczą, że w piątek po południu are­
sztowano żyda Hermana Josephsohna, gałganiarza, albo, jak 
to na Kociewiach nazywają, szatomika, który również i ra- 
karstwem się trudnił i odstawiono do sądu w Pr. Staro­
gardzie. Aresztowanie nastąpiło przez komisarza policyj­
nego Richarda z Gdańska. Ciąży na aresztowanym podej­
rzenie mordu, popełnionego na chłopcu Onufrym Cybuli — 
czy słusznie, wykaźe śledztwo.

* P. Józefina Reszkówna udała się już do Paryża, 
gdzie ją zaangażowano do opery włoskiój. Będzie śpiewała 
w niój wspólnie z braćmi Edwardem i Jerzym.

t W Tarnowie, w Galicy i zmarł dnia 28 z. m. 
śp. ks. Atanazy Szułczyński, członek zgromadzenia 
księży Filipinów w Gostyniu. Zmarły urodził się w Krzy­
winiu roku 1849. W roku 1875 skazany został za rze­
komo nieprawne sprawowanie czynności duchownych w za­
kładzie gostyńskim Sióstr Miłosierdzia. R. i. p.

* W krakowskiej Akademii Umiejętności odbyło 
się dnia 1 b. m. pod przewodnictwem dr. Estreichera zwy­
czajne posiedzenie Wydziału filologicznego, na któróm dr. 
Wisłocki przedstawił pracę P. H. Ptaszyckiego p. t. „Iwan 
Fedorowicz, drukarz ruski we Lwowie z końca XVI wieku", 
którą uchwalono ogłosić w Rozprawach Wydziału. Poczem 
dr. Hanusz podał w dalszym ciągu treść tekstów prakryckich 
sekty Jayna, pedług rękopismów Biblioteki Królewskiój 
w Berlinie.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 lutego, św. 
Romualda op. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
36. Zachód o godzinie 4 minut 53.

Długość dnia 9 godzin 17 minut.
Wypadki ¡historyczne. 1580 Stefan Batory za­

prowadza cenzurę na dzieła historyczne. — 1596 Sejm nad­
zwyczajny. — 1707 Zjazd we Lwowie ogłasza za nieważną 
abdykacyą Augusta II.

mann Rosenfeld 100 mrk.. buchalter głównej kasy rejencyjnój 
Springer 1 mrk., pani Löffel 2 mrk., pensya pani Radomskiej 
4 mrk. 50 fen., J. Krysiewicz 20 mrk., wdowa B. Kantorowicz 
1 mrk. 50 fen., W. Rudzki 5 mrk., Maliński 5 mrk., ekspedy- 
cya „Posener Tageblatt-1 20 mrk. i 1 gulden, Böttcher 3 mrk., 
Albert Wollenberg 5 mk., Oswald Schöpe 3 mb., Otto Nieckisch 
1 mrk., druga rata Naumanna Levy 50 fen., N. N. 50 fen., N. 
N. 50 fen., H. Wolkowitz 1 mrk, 50 fen., A. Opitz 50 fen., F.
1 A. Witkowski 1 mrk., Anna Krause 3 mrk., Kindler 50 fen., 
kupiec St. Mann, roczna składka 2 mrk. Dotychczas złożono 
1574 mrk. SO fen.

Dobroczyńca pewien ofiarował 25 par trzewików i butów, 
inny 30 strucli, pani Sikorska kilka rozmaitych ubiorków, fabry­
kant kufrów Conrad 20 nowych tek szkolnych dla dziewcząt.

Nasfępnjące familie udzielają ubogim dzieciom pożywienia:
Redaktor Fontane 1 dziecku, pani Reichensteinowa 2 dziec., 

pani Johanna Landsberg 1 dziecku, pan Kurnatowski 3 dzie­
ciom, pani L. Zabłocka 1 dziecku, cukiernik Zuromski 2 dzie­
ciom, J. Wyszyński 1 dziecku, Maks Kantorowicz 2 dzieciom, 
E. Feckert 1 dziecku, kapelmistrz Fritsche 1 dziecku, Kamiński
2 dzieciom, W. Jerzykiewicz 2 dzieciom, Hoffmann 1 dziecku, 
dr. Jerzykowski 2 dzieciom, dr. Grodzki 1 dziecku, pani dyrek- 
torowa Baldamus 1 dziecku, T. Luziński 3 dzieciom, pani kup­
cowa Herz 1 dziecku, pani Ida Wolff 1 dziecku, radzca sprawie­
dliwości Levieeur 1 dziecku.

Dalsze składki przyjmuje
Centralny komitet ku dostarczaniu pożywienia ubogim dzieciom 

miasta Poznania.

PRZYBYLI DO POZKAMIA
dnia 5 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ksiądz Piasecki 
z Koźmina, Kąśinowski z Bytynia, Koperski z Winno- 
góry, Rogaliński z Żnina, Lange z Grochowińsk, Smo- 
rawski z Rawicza, Jaczenko z Ponieca, Gierold z Gu- 
beny, Pluciński z Brodów, pani Stanowska z córkami 
z Środy.

* Dalsze składki na rzecz głodnych dzieci szkolnych 
złożyli:

G. i B. 11 mrk., prof. Moritz 3 mrk., panna Naumann 3 
marki, pani Höfer 5 mrk., R. Walter 3 mrk., Nielbock 3 mrk., 
W. 1 mrk. 50 fen., N. N. 1 mrk. 50 fon., radzca zdrowa dr. H. 
Hirschberg 10 mrk.. Neubert 3 mrk., Hermann Meyer 10 mrk., 
bankier Zygmunt Wolff 20 mrk., prezes rejenoyjny v. Sommer­
feld 20 mrk., Hermann Weiss 2 mrk., N. N. 3 mrk., towarzy­
stwo Thalia 9 mrk. 10 fen., dr. Łebiński 10 mrk., M. Łyskow- 
ski 5 mrk., W. Jerzykiewicz 3 mrk., H. Liszkowski 40 marek, 
H. Cegielski 20 mrk., pani A. Kalksteinowa 10 mrk., B. Leit- 
geber 5 mrk., M. J. 3 mrk., W. M.. pani A. Kurnatowska 6 m., 
dr. Celichowski 2 mrk., N. N. 10 mrk., ze Środy 3 mrk., 
dr. Zaremba 3 mrk., towarzystwo graczy 10 mrk., kupiec Her-

(ZKT adesłano).
ZN"agroda za usługę.

Stare to przysłowie znów się okazało dobitnem przy fa- 
brykacyi pigułek aptekarza Brandta w Zurychu. Wszyscy zna­
czniejsi profesorowie medycyny wystawiają pigułkom tym świa­
dectwo, iż są pewnom i łagodnem lekarstwem na dolegliwości żo­
łądkowe, uderzanie krwi do głowy, obstrukcye, cierpienia hemo- 
roidalne. Świadectwa poniżej oznaczonych osób czynią wszelkie 
dalsze rekomendacye zbytecznemi. Pigułek tych dostań można 
po 1 marce pudełko w przeszło dwóch tysiącach niemieckich 
aptekach. (264)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 6 lutego (—Sprawozdanie gieł­
dowo. —)

Stan powietrza: dżdżysto.
Zyto stale.

Dnia 5 lutego ogodz. 11 wieczorem zasnęła w Panu 
po długich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami śp.

Kaźmira z Libeltów
Doktorowa

endow
Pogrzeb odbędzie się w piątek 8 lutego o godz. 

3 po południu. Nabożeństwo żałobne dnia następnego 
o godz. 91/, rano, o czem krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym donoszą w głębokim smutku pogrążeni 

(268) brat i rodzina.

oooooooooooooooooooooo o 
8
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ofe Włościański §
Poznaniuw

załatwia wszelkie sprawy bankierskie. Przy kupnie 
i sprzedaży papierów publicznych trzyma się ścisłe 
kursu giełdy berlińskiój obliczając sobie od Poznań­
skich listów zastawnych i rentowych ’/# prct., a od 
innych papierów krajowych i zagranicznych ł/8 prct,

O prowizyi. (266)

Ooooooooooooooooooooooooooooo
Dla rólników!

Kwas siarczany 66°/0 gwarantowany, 
Sztuczne nawozy pod buraki etc., 
(Nawozy zupełne podług dr. Baszczyń­

skiego,
Smarowidło na osie,
Oliwę do machin,
Tran na szory,
Salonowe petroleum,
Sól kuchenną i bydlęcą

poleca po cenach umiarkowanych (263)

przy ulicy Nowćj.

Wrocławska ul. 29
w bliskości pi. Piotra 

i ul. św. Marcina,

Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —cetnnar. 
-,— płacono, na luty 142.— płac., na luty-marzee 142.— 

płac., marzec-kwiecień 142,50 płc., na wiosnę 143,— płac., 
maj-czerwiec 144,50 płac., czerwiec-lipiec 146.— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna —.—, Wypowiedziano —,— litrów 

na luty 47,10 płacono, na marzec 47,30 płc., na kwiecień 
47.60 płac, na kwiecień-maj 47.90 płac., na maj 48,20 płac., 
czerwiec 48,90 płac., lipiec 49,50. sierpień 50,—.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.10. ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana 142,—, luty 142.—, luty-marzec 142,—, marzec-kwiecień 
142,50, kwiecień-maj 143.—, maj-czerwiec 144.50, czerwiec-li­
piec 146 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000°/o Tralles. Wy- 
lpowiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 47,—, marek, 
uty 47,—, marzec 47,30. kwiecień-maj 47,90, czerwiec 48,80, 
lipiec 49.50, sierpień 49.90, w miejscu bez beczki 46 90.

mrk., jasno-ciemna zdrowa 170—180 mrk., poślednia lsę . 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 140—143 tuz 
średnie suche 137—138 mrk.. poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—150 mrk., średni 
mrk., pośledni 120—150 mrk.

Owies w miejscu 125—145 mrk., pośledni —,— ruri 
Groch, wrzący 155—165, na paszę 140—145 m. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 47—47,50 m.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 6 lutego 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 — 17 70 17 — — —
„ nowa . . - - —. — — — — - — —

Zyto.................... - - 14 50 13 70 13 30 - —
Jęczmień .... - - 14 50 12 70 12 40 — —
Owies.................... - - 14 — 13 20 12 70 — —
Groch wrzący , . - - 18 20 17 70 — — — —
Groch na paszę - - 15 50 14 60 — — — —
Kartofle............... - - 4 — 3 30 3 — — —
Łubin żółty . . . - - 9 60 8 90 — — — —

„ niebieski . . - - 8 50 7 50 — — — —
Rzepik zimowy . - - — — — — — — — —
Rzep zimowy . . - - — — — — — — — —

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 6 lutego 1884.

Inne artykuły:
najwyż. najuiż. 

At | ł
v przecięciu 
JL\ AAt 1 4

a- { ES za 100 kil. 4 75 3 Z 3 88

Siano - 6 75 4 — 5 38
Groch - — — — — — —
Soczewica - — — — — — —
Fasola -
Kartofle - 3 60 2 80 3 20
Wołowina { za 1 kil. 1

1
40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Słonina - 1 60 1 50 1 55
Masło - 2 — 1 60 1 80
Jaja za kopę 2 50 2 40 2 45

Bydgoszoz, 5 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilog-. 

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 182 -rl86

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X Nowości w materyach lekkich wełnianych pół i czy- X 

sto jedwabnych na sezon wieczorkowy i balowy w $$ 
kolorach najpiękniejszych. (28)

Tarlatany gładkie, Bhadames conrant,
TT atłasy w kolorach jasnych i modnych. S
W Czarne inaterye jedwabne w wielkim wyborze.X Aksamity kolorowe i czarne lyońskie.3$ Czarne i kolorowe kaszmiry i wszelkie X 
££ nowe wyroby wełniane.

Płótna tylko z renomowanych fabryk, szyrtyngi, bie- 
liznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd.

®> w pięknym wyborze po cenach nadzwyczaj przystę- 
i pnych polecają W

(-U 9i W 
Stary Rynek

w
¿¡2

76 obok pałacu hr. Dzialyńskich. X
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Jan Komendziński
malarz dekoracyjny

ulica Fryderykowska nr. 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko­
ścielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich 
prac malarskich, pozłotniczych, jako i malowania salonów staro­
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kościołów po­
dług ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe na 
murach, jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe, odnawia stare, 
oraz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyńczem tapeto­
waniem pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i malo­
waniem godeł. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (144)

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 6 lutego 1884. Kursa końcowe 6 lutego p-
Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 175,— Kapitały.
lipiec-sierpień 181,—

Zyto słabiój Galie, akc. k. 125,
luty 148,25 Pr. consol. 4% 102;
kwiecień-maj 148,50 Pozn. listy z. 101;
maj-czerwiec 148,75 Pozn. listy rent. iOl;

Olej rzep, słabo Austr. banknoty 168;
kwiecień-maj 65,40 Austr. renta złota 851
maj-czerwiec 65,50 Austr. losy 1860 119

Okowita spok. Włochy S3
w miejscu 47,50 Rumuny 103:
luty-marzec 47,70 Ros, banknoty 19?.,
kwieeień-maj 48,30 Ros.-ang. pożyczk. 86;
czerwiec-lipiec 49,40 Pol. 5°/o list. zast. 61.
lipiec-sierpień 50,20 Pol. lik. 1. zast. ty

Kredyty 533,.
Owies Kolej państwowa 5iJ.
kwiecień-maj 129.25 Lombardy 2t;;
Wypow.-żyta wsp. 100 Usposob. stale
Wyp.-okow. kw. 20,000

Szczecin, dnia 6 lutego 1884 (Kursa końc.)
Olej rzep, słabo

Pszenica spok. kwiecień-mai 65
kwiecień-maj 179,50 w miejscu

wrzesień-paźdz. 62,
maj-czerwiec 181,— Okowita słabo
Zyto spok.! w miejscu 46;
kwiecień-maj 145,— luty 47,i

kwiecień-mai 47«
maj-czerwiec 145,50 czerwiec-lipiec 49*
Rzepik Petroleum

w miejscu w miejscu . 9,g

Mowa żałobna
na pogrzebie śp.

dr. Józefa Łli^słŁieso
powiedziana w kościele lewkowskim dnia 15 stycznia 1884 ptit

ks. Antoniego Ifanteckiego
filozofii doktora.

9^** Cena egzemplarza 1 mr.
0 łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Leitgeber.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX— _

67 Stary Rynek Nr. 67
Pońezochy i towary trykotowe od najtańszych aż 

do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre­
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia­
ty, inęzkie, damskie i dziecęee kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisło rzetelnych stałych cenaoh i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryach.

Ttynek 67. ffl. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia­

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniem zaliczki. (263)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Ceny miodów zniżone.

Nowy gatunek o©
o-s;

1
miodu krakowskiego •-<!

N
w żółtym kolorze t. z. węgierski odebrał i poleca po ©
nader przystępnej cenie (139) fi-

'■fio
2

J. Affnlłowirz 6S
Chwaliszewo 67.

fi.
5^

fi jeneralny reprezentant miodosytni ob-W
o J. Wójcikiewicza w Krakowie. •

Ceny miodów zniżone.

Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu
w bardzo znacznym wyborze poleca (30)

J, Krysiewicz
Św. Marcin 65.

Fabryka i skład wszelkich wy­
robów z miedzi i mosiądzu.

Z powodu śmierci męża mego zamierzam

skład mój mięsa i kiszek
jak najlepiej urządzony zaraz sprzedać.

J.
(228) Św. Barcin nr. 57.

Dobrze wykształcony (267)

Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach. 
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, modaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz­

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reporacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio­

tów ze złota i srebra.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiesznie i sumiennie.

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

handel win hurtowny (196)

Poznań, Stary Bynek 6.

żonaty, poszukuje miejsca od 1 
kwietnia r. b. Zgłoszenia upra­
sza się nads/łąó pod adresem

Walenty Trybiis
w Strykowie p. Stęszewem.

Subjekt,
Zdatny ekspedyent, znajdzie miejsce 
w moim handlu towarów kolonial­
nych od 1 kwietnia albo i zaraz.

J. N. Leitgeber.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

OGRODNIK
katolik, kawaler w śred. wieku, wy­
kształcony w' oranżeryi, hodowaniu 
kwiatów, jarzyn, szkółek, drzew kar­
łowych, szpalerów, sadów owoco­
wych. posiadający 15-lesnią praktykę 
z połud. Czech, onatrzony dobrami 
świadectwami poszukuje m ejsca jako 
samodzielny ogrodnik zaraz lub od 
1 kwietnia r. b. Łaskawe zgłosze­
nia uprasza się nadsyłać pod lit. 
A. D. postlagernd Września.

kawaler, 26 lat liczący, posiadający 
dobre świadectwa, obecnie w miej­
scu, poszukuje posady, od 1 kwie­
tnia r. b. Zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać pod lit. W. W, 250 do 
Eksp. Kuryera Pozn.

Prawdziwym jest tylko w «pietę 
Radlauera specyalny środa 
przeciwko nagniotlcom, twar-j 
dej skórze i guzom, a tysiątem 

tnie uznanym jako znakomity, usu! 
wa bowiem w krótkim czasie wsie; 
ki ból, za pomocą samego tylko pęd; 
lowania. Karton z butolką i pętli 
lem 60 fen. 2) Radlauera sławn 
uznanana eseneya jodłowa do it 
sinfekcyi odświeżania i czyszczeni 
powietrza w pokojach, polecona pnt 
prof. uniwersytetu dr. Reclama i 
Lipsku, tajnego wyższego radzconi 
dycznego, prof. dr. Nussbauma i pro! 
dr. Gietl. w Monachium, prof. ii 
Rokitańskiego i radzcę zdrowia i 
Niemeyor prezesa berlińskiego lo 
warzyszenia hygienicznego jakom; 
znakomitszy i najpyszniejszy partał 
pokojowy; prawdziwa tedy Radlm 
era eseneya jodłowa nie powini 
już dla tego samego, że posiada łąki 
nadzwyczajne desinfekcyjne własno 
ści obok przepysznego, nerwy wziiwt 
niającego zapachu w ładnem pomii 
szkaniu, a szczególnie gdzie sądzi', 
ci i chorzy brakować. Butelka lis 
Rozpylacz 2 m. Ostrzega się prze 
bezskutecznemi naśladozonictwa»

Radlauera 
Czerwona apteka

w Poznaniu. (42

ie om
Śledzie z obecnego łowu, wybo: 

nie opiekane polecam każdemu jak 
delikates i przesyłam w beezułkad 
pocztowych 10 funt, po 3 mrk. 51 
fen. franko za pobraniem zaliczk 
pocztowej (4

1*. Rrotzen
Croeslin, ohw. rej. stralsundzk!

Słodkie mesyńskie
r/

po 1 i 1,20 mrk. zat«
zin poleca i wysyła (224

W. Becker
Wilhelmowski plac nr. 14, oba 

cukierni p. Wolkowitza.

Poszukują iimtezenia zam
Nauczyciel domowy akademik, naf 
czycielka egzaminowana muzykal» 
nauczycielka muzykalna nieegza® 
nowana, bony Polki i Niemki, i
Koczorowski i W lazło wsi

Wrocławska ul. 15. (1

Sala Sterna.
W poniedziałek II lutego 1884

wieczorem o godz. 71/,

i. Flory FrMeiM
fortepianistki.

Bilety na numerowane krze- 4 
sła po 3 m. i na miejsca do'J 
stania po 1,50 m. są do naby- f 
cia w nad», księgarni i handlu r 
muzykaliów pp. Ed. Bote & w. Bock. (265) (
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